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Chińskie wojska komunistyczne 

m o r d u j ą c u d z o z i e m c ó w . 
Napad na transporty japońskie. 

Waszyngton 21 kwietn ia, ( te l . 1 wództwem generała Mnra i . Chińczy- I mo — chińska jest dla kolei południowo-
ł" 1 K n n e n I n m . . ł - v l r o m - l i m A , 1 , , . « ' . I ^ . . . . . . . . 1 ' . - _ " _ . I ^ i_ • _ • _ . • 1. • 1 • . . . . . wł") Konsul amerykańsl i w Amo i cy dowiedziawszy, się o transpor-

nadesłał do departamentu stanu de- tach wojsk japońskich w stronę sta-
peszę, w które j donosi o postępach cji Pograniczna ja zebrali swe siły i 
wojsk komunistycznych chińskich zastąpil i t y m t ranspor tom drogę. 

na południu Ch in . | Japończycy dzięki przeważajacym si 
Miasto Tuan-Czao zostało obsadzo- ło.n odparl i atak zadaiac Ćhińczy-

(po l w e j rtronie) o ł j f ) k 

j ra t 
duzem po-

ne przez zwvcicskie wojska komuni - kom poważne straty. Rozgromieni 
styczne, które bez l itości morduie bo Chińczycy grupują się ponownie w 
gatych ' Chińczyków i cudzoziern-, innei niieiscowości wzdłuż toru. ko-

• lei wschodnio-chińskiej, by konty­
nuować napady na t ransporty kole" 
jowe. 

Zaostrzenie sytuacji 
na Dalekim Wschodzie. 

cow. Obywatele amerykańscy w o' 
bawię o swe żvcie uciekl i z miasta. 
W razie dalszych postępów wojsk ko 
munistycznych zajdzie konieczność 
ewakuacji wszystkich miast połu­
dniowych Chin. VV miejscowości 
Smien-Po niespodzianie wybuchła 

wielka b i twa, 
w k tóre j ze strony chińskiej wzięło 
udział 15 tysiccv żołnierzy, zaś po 
stronie japońskiej dywiz ja pod do-
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a c * n a redukcja pociągów 
w letnim rozkładzie jazdy. 
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k liczby0 ^f^WJ?*** 
serca sa VX I" ~ rfin*'' 
cza kokaina i mon f, 
iciażaia tę maszyn? f 

yalaia ici ^^luo^ 
iest wprost l e * c ern 
trdyż ze swem ser 
iwdziwie bez serc^. ̂  
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16 mi,jonów podagro . kilometrów 
rocznego prrebiegn nywy %aS nne^el^ sic 
będttie w granicach 18 miljo.nów pocT.To! 
kilometrów. , 

chińskiej, będącej w rekach japońskich. 
Moskwa, 21 kwietnia. Według lnlor-

macyj i Chabarowika konsulat sowiecki 
w Pograniczuaja na luij i wschodnio-cniń-
skiej donosi o wzrastającej działalności 
która daje się zauważyć w 06tatni"h c/a­
sach wśród białogwardzistów, występu­
jących w charakterze obywateli sowiec­
kich. 

Grupy bandytów zjawiają się ua sta­
cjach kolejowych, 

podając się za czek istów. 
W okręgach morskich występują rzekomo 
jako agenci GPU i kominternu. Działal­
ność tę „Tass" określa, jako prowokacyj­
ną, twierdząc, że cel jej jest niewyraźny. 

I O S . O O O Ż O Ł N I E R Z Y 
S O W I E C K I C H N A P O G R A N I ­

C Z U M A N D Ż U R I I . 
Mukden , 21 kwietn ia. Wed ług do 

niesień sztabu japońskiego ilość 
zgromadzonych na granicy mandżur 
skiei woisk sowieckich pierwszej 
l in j i wynosi 150.000 żołnierzy. 

Wyrok śmierci 
z a m i e n i o n y n « c o t y w o t n l t 

w i ę z i e n i e . 
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ze stemplem wypłaty, noszącym da" 
tę z dnia dokonania zabóistwa, a 
wystawionym w miejscowości znacz 
nie odległej od miejsca popełnionej 
zbrodni. 

Cybulski został uniewinniony, n-
znanie zaś stempla pocztowego za 
dowód wystarczający stanowić bę­
dzie niezawodny precedens w prakty 
ce sadowej. 
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14-kil ometrowego tunelu św. Gottlianla, otwarie-o pci I t 
budowie w roku 1882. 
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P r z o r w a - T o t m a j o n O t c h ł a ń . 
«t> !»•• dodatków kalątkowweł. ~ w •ayłAwb.a) 

3 4 5 ^ r . 
3 z ł . 8 5 g r . 

1) General Blficher, dowódca wojak ło­
wieckich na pogranicza Mandżur ji. 

2) Generał Putna, b. aowlecki anachó woj 
ukowy w Tokio, mianowany aostał dowód' 
«4 tliu^aaj aowicokiej u i m j i aa Dalekin 

Wachodzla. 

CZYŻBY PROWOKACJA 
JAPOŃSKA? 

Londyn. 21 kwietnia. Wedłu* donie­
sień korespondentów prasy angielskiej 
z Mukdenu, Charbina I Tokio, sytuacja 
w Mandżurii staje się niemal _ 

x każdym dniem groźniejsza 
dla nowego „niepodległego" rządu ' 
wojsk okupacyjnych japońskich. Nieza­
leżnie od stale wzrastającej działalno­
ści oddziałów powstańczych, które trzy 
mają pod swą władzą poważną część 
kraju, popsuły się poważnie dotychcza­
sowe stosunki na kolei wschodnio — 
chińskiej. 

W związku ze strajkiem na kolei 
(wschodnio — chińskiej, dowództwo 
wojsk Japońskich w Mandżurii postano­
wiło obsadzić kolej wojskiem I oddzia­
łami, złożonemi z emigrantów rosyj­
skich i skferowanemf przeciwko Sowie­
tom Japończvcv zdecydowani sa za 
wszelka cent nie dopuścić do wstrzy­
mania ruchu na kolei wschodnio — 
chińskiej. 

W związku z sytuacją w Mandżu-
rji, w szczególności zaś ze strajkiem na 
kolei wschodnio — chrńskiej nadeszła 
lu wiadomość R Moskwy, kóra twier­
dzi, że kola rządowe sowieckie uważa-
ą strajk na kolei wschodnio — chiń-
'klej za prowokacje japońska., snecial-
ie zorganizowana cel?m tinieruchomie-
, ;a ora? stopn owego zniszcz nia tej 
•płsi. Przvi / \na te«o postępowania 
ipońc.'vkóu tniałrbv bvć cheć -;nlsz-

•zema konkurenta, łakim kolej wschod-

olar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar paniorowy w żądaniu 

87, w płaceniu 8.8G; dola? zkny W żąda­
ni 9 02, w pła enhi 9.00; funt angielski 

w za/laniu 83.50, w płaceniu 83.00* rubel 
złoty w żądaniu 195, w płaceniu 4.90; 
marka w żądaniu 2?11, w piaceniu 2.10 • za 
100 franków francuskich w żądaniu 3*\25, 
w płaceniu 35.00. 

I „ Z A C H Ę T A " 'JZZ£ 

DiMidol następnych. Wiallci lilm który »do-
hyt wtiyltki* ekrany iwi-.ta pud tylutam : 

KRÓL BULWARÓW 
W roli ftd« aaj: ałyony komik <i«oryaa 

V / Ł A D Y S Ł A W M E N D R E C K I , 
uczestnik nieudanego napadu na ka 
sę JDworca Łódź-Kal iska, zosta! 
przez sąd doraźny w Łodzi skazany 
na karę śmierci, P. Prezydent Rzpl i-
l e i skorzystał z prawa łaski i zamie­
ni ł karę śmierci na dożywotnie wię­

zienie. 

Wioski strajk 
w hucie „Staszic" w Sosnowcu. 

Sotaowiec, 21 kwietnia. Wczoraj rano 
w bucie n&UlaZIC*' w SOoUOWCUL, ualrzijcci 
do ^Modraejowiikich Zakładów Goni. -
Huuucsych*' wybuchł airajk włoski. .Cu 
ła aałoga nie p n ) siąpiła do pracy, FED 
nakap 

kuty nie opuściła. 
Strajk wybuchł na anak protestu prze­

ciwko uiewypłucaiuu robouiikoui zarob­
ków. Dyrekcja fabryki me wypłaciła ro­
botnikom zarobków sa marzec i kwiecień, 
iijwiadczajiic, ie pieniędzy niema, 

eję tę uwaia j f *łutznie za drwiny, wol>. 
c/rio opowiedzieli przeciwko propozy. 
cji <lyitkcji huty. 

S r a j k ma p»/,tl.ieg naokół spokojny. 

O b n i ż k a o p r o c e n t o w a n i a 
w P. K. O. 

Warszawa, 21 kwietn ia. W ślad 
za obniżeniem oprocentowania wkła 

n u d awleka a wpłaceniem pierwszej raty , <IÓw przez komunalne Kasy Oszczę-
}«oz)czki, przyznanej Zakładowi przed k, 
Lu niiesiocarni. Dyrekcja huty, chc^c 7 
/•••-'iiMc strajk, oświadczyła, że ma kil! 
tys. r ł. i wypłaci natychniiast każdemu ro­
botnikowi . . 

15 zł. zaliczki. 

t-świadczenie to wywołało wielkie wzbu 
rżenie wśród robotników, którzy propozy 

dności, postanowiły także władze P. 
K. O. obniżyć z dn icmiS hm. odsetki 
od wkładów, przvczem tprocento-
wanie wk ładów złotowach zmniej­
szono z 7 na 6 p roc , 
wk ładów z łotowych w złocie z 6 na 
C procent, oprocentowanie rachun­
ków czekowych zmniejszono z 2 na 
1 procent. 

150-lecie dynastji sjamskie? 

a i l ton orał os|pl«kala(ata kobiety łwl.ta 
Nad arcjraia. BRANKA WOOIA W roli 
jtówual John B o i e i . 

OAW1D COLO 
Najtfjpny proeraia < W atoliey Sjatna Bangkok odbyły -do k i lku Hniow, urocaystoici a okazji 

panowania or^onoj dynaatjl królewskiej. U aóry. Gondola kr61.rn.ka, 
wloałami 80 marynarzy. U dołu, procesja, w której król ZIJOUJ 

" laktro* w otrKsaoniu awardii. 

150.1ccu» 
poruszana 

http://Lfcznvr.Ii
http://kr61.rn.ka


Prof. Bartel oblężony. 
Masowe wizyty natrętów. 

L w ó w , 2 1 kwie tn ia . W związku 
-udziałem prof. Bart la w ostatniei 
konferencj i b. premierów w Spale, 
zt* L w o w a donoszą, że p. Bartel iest 
dosłownie oblegany przez rozmaite 
osoby n iety lko mieszkające we L w o ­
wie, ale także przyjeżdżające do nie­
co z Warszawy. 

Osoby te of iarowują mu 
swoie usługi, 

yyierzac, że v krotce znajdzie się on 
w rządzie i przedstawiają plan rato­
wania sytuacj i gospodarczej. P. Bar-
i: l k tó ry — zdaje się — świadomy 
jest tego, iż narazie jego udział w 
rządzie iest mało prawdopodobny, 
przestał przyjmować natrętnych, a 
do telefonu wogóle już nie podcho­
dzi. 

Łaniucha ma towarzysza. 
Mendrecki przewieziony będzie do więzienia świętokrzyskiego. 

Łódź dn. 21 kwietnia. Skazany przeznaczone dla 
w dniu wczorajszym przez Sad Do- przestępców długoterminowych, 
raźny za napad na kasę kolejowa Władys ław Mędrccki jeszcze w bie-
Łódź-Kal iska na karę śmierci, a na" 
stępnie ułaskawiony przez Prezyden 

,żacym tygodniu zostanie wywiez io­
ny z Łodzi do więzienia karnego w 

ta Rzeczypospolitej — 30-letni W ł a - , Górach Świętokrzyskich, podobnie 
dysław Mędrecki — osadzony jest w ' jak wszyscy inni łódzcy przestępcy 
więzieniu śledczem przy u l Koperni-^ skazani bądź na dożywocie badź na 
Ca. j więzienie długoterminowe. 

Ponieważ więzienie to nie jest] 

Skład narkotyków na strychu. 
Niezwykła spuścizna po medyku. 

Lwów. 21 kwietnia. W domu przy|ł>oha, któremu sprzedał Je za 2 zł. 50 
ul. Panieńskiej U, mieszkał byty stu­
dent medycyny, obecnie urzędnik sądo­
wy w Toruniu. Mieczysław Lakser. Z 
czasów studiów lekarskich p. Lakser 
posiadał w swym domu pokaźna ilość 
różnych medykamentów, a n:iędzy in-
ncini kilkadziesiąt buteleczek morfiny, 
lokalny I eteru — 

środków silnie narkotyzujących. 
Wyjeżdżając do Torunia, p. Lakser 
medykamenty te umieścił w skrzyni, 
którą pozostawił na strychu. 

OnegdaJ Husarz Pi no Fajer zakłada­
jąc na dachu tego domu antenę, z cieka­
wości zajrzał na strychu do skrzyni, 
gdzie zobaczywszy narkotyki, zabrał 
kilkanaście buteleczek do kieszeni. Ze 
skfadzionemi narkotykami Fajer udał 
tlę do znanego pasera. Daniela Rubi-

Z d a r z e n l a I w y p a d k i 
MftHaglaJ ao i t j j * 

(—) MarszateK Piłsud&Ki przeziębił się 
w podróży z Kiszyniewa do Bukar&sztu 
i zachorował na grypę. Powrót do Polski 
został wskutek tego odłożony. 

(—) P. Woźnickj komendant portu 
lotniczego w Lublinku pod Łodzią spad! 
podczas ćwiczebnego lotu na nowej awjo-
netce na szosę i uległ ciężkim obrażeniom 
głównie oczu, kfóre zostały pokaleczone 
odłamkami szkła. 

(—) W Krakowie policja stoczyła dłu­
gą walkę z niebezpiecznym banayn Kui 
ką, który ostrzeliwał policję z suteiyny 
przy ul. Zaleskiego. Dzięki pancetKom o. 
chrońnym policjanci nie odnieśli szwan­
ku. Kujka wkońcu poniósł śmierć od ku! 
policjanta. 

Czy Inowrociawowi grozi katastrof 
Chodniki podziemne pod miastem 

Inowrocław, 2i kwietniu. W »wi^:Ku 
1 zawaleniem się niemi przy zbiegu ulic iw. 
M/yfeVie] i Staszica w Inowrocławiu aa 
j.M.i)i.-k i< m polu, dowiddujciii} się, i i na 
{jłę.bokości 150 do 200 metrów pod ziem 1.1 
t<} paliki podziemne salane wodą. Jeden 
% tych franków prowadzi z południa na pół 
noc stykając się jednym końcem s szosu 
mątewską, a drugim prowadzącym o 
zbiegu wyżej podanych ulic, następnie 
częściowo przy u l . Staszica, przecina u 

DWORC* J M 

NA »1 środek 
Ta j 11 

.""oiaukowę w kierunku 
wszelkiego prawdopcdobieW1** 
myła 1 

przeszło 150-metrou* ^ ' ' ^ ' l 
ułożone z gipsu i ługu ł ikiiik"*Jto ( J - , . ... 
..„.Ho zawalenie się ziemi. ^ t ^ ^ ^ W ^ 

władze p o p r o w a d z i ł , ^ ł e P ^ E R A . m L e S t ^ T A M 

L , ako SZEREG P I A S Z C Z Y 

* C Z E Ł Y S I ę LASY. W 

"•"•"'^ kx i" v . , . " '^oc i ismy sarr 
U z t t a c e dob i tn ie , że osutni m^SIT. Oranienburskiej 
MALENIA «ie zienii ma zwi* 
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6 tysięcy emerytów 
przybyło w ciągu roku. 

Warszawa, 21 kwie tn ia . Według 
sporządzonych obecnie zestawień, 
służących do wyp ła ty emerytur tirze 
dnikom państwowym, w ciągu osta­
tniego roku przybyło w cywi lne j 
służbie państwowej 6 tys. emerytów 

Awantury w Domu Akadefflic^ 
w W a r s z a w i e . 

•oba, 
gr. 

Równocześnie Fajer wiadomością o 
odkryciu dużego zapasu tak poszuki­
wanego na rynku przez narkomanów 
towaru, podzielił się ze swoimi znajo­
mymi: Leonem Schmiderem i Izydorem 
Weissem, którzy też udali się na wska­
zane miejsce i zabrali resztę znajdują­
cych sie w skrzyni narkotyków. 

Z towarem tym zwrócili się do Ru-
Nscha, celem 

puszczenia go w handel. 
W międzyczasie Jednak policja za­

kwestionowała kilka buteleczek kokai­
ny, znajdujących się Już w rękach zna­
nego narkomana, a idąc P O nitce do kłęb 
ka, aresztowała całe grono, zarówno 
tych, którzy dokonali kradzieży, Jak i 
tych. którzy na rkmryk! puszczali w 0-
bieg. — l>alsze dochodzenia w toku. 

Dziwna przemiana szczeciny 
w 18 skrzyniach. 

Z Brodów donoszą: 
Przed Trybunałem Sądu Apelacyjnego, 

odbyła się ciekawa rozprawa, której tło 
jeat następujące: 

W Brodach 6-ciu kupców załadowało 
i wysłało do Antwerpji 18-cie skrzyń szcze 
Ciny uberpieczywazy przesyłka} na 4.5n0 
dolarów w towarzystwie „Przezorność". 

Ładowanie skrzyń odbyło sie komi­
syjnie wobec delegata Twa Ubezpieczeń. 
W drodze jednak zaszła jakaś dziwna a 
podejrzana dla Twa Ubezpieczeniowego 1 
prokuratora, metamorfoza! Po otwarciu 
skrzyń w Antwerpii okazało się, te zawie­
rają one kamienie j węgieł 

zamiast szczeciny. 
Brodzcy kupcy zażądali od Twa „Przezor­
ność" wypłaty premii asekuracyjnej a 
Two ,Jłrzezorność" skierowało sptawc do 
Proflauratury. 

Sąd Okręgowy w Złoczowie uwolnił 
6-ciu oskarżonych; prokurator zgłosił ape­
lację odnośnie do oskarżonego Efroima 
Bojechesa, który stanął przed sądem ape­
lacyjnym. 

Po dwudniowej rozprawie apelacyjnej 
sąd przyjął, że Bojeches zamienił, ale nie 
18 tylko 8 skrzyń, i za to skazał go tia 2 
lata c, w. 

Premie P. K. O. 
Dnia 15 kwietnia b. r. odbyło się w 

pocztowej Kasie OszozodnoSci 24 z rzędu 
losowanie książeczek na prcmjowane wkla 
dy oszczędnościowe Serji l-«zej. 

Premje w wysokości 1000 zł. padły na 
następujące N ry ksiażeez k. 

4.58 6,392 7,111 7.074 7.918, 8,401 
8,916 10.619 "11,115 11.21R 12.84S i2.93« 
18,074 13,758 18,819 15,434 19.898 20.CG7 
28.081 2.147 2f»,3?-9 25,84? 27,17f. 27 8ti0 
28,527 28,927 29,23?, 29,3''. 1 80,680 30,801 
30.910 31,313 81,671 32,239 33.84G 11.221 
43.488 

Z Warszawy donoszą: Krytyczna 
sytuacja olbrzymiego Domu Akademic­
kiego vy Warszawie przv ul. Grójeckiej 
— o czem swego czasu pisaliśmy ob 
szerniei — doprowadziła do tego, że e-
lektrownia 

zamknęła dopływ prądu 
z powodu niepłacenia przez zarząd do­
mu rachunków. Z racji tel wczorai oko­
ło 1000 studentów zebrało sie przed Do­
mem Akademickim i urządziło demon­
strację pod adresem komisarza domu. 
adw. dra Radlickieco. 

Studenci ruszyli następnie pocho­
dem, trzymając w rękach zapałom 
<.w''eczki l 

śpiewając pnerzebowe Pi 
Przeszli oni Al. Jerozolimska. 
Światem, gdzie na rogu Al-3 - 1 

zastąpili 'tu dn<"e policlandy| 
Następnie manifestanci « b e p 

Policyjny i doja- l i na u|. FoW 
mieszka adw. Radlickt i f*" 1 ' 
odśpiewali żałobne pieśni. 

Zatarg akademików z koW? 
mu powstał wskutek wprowac 
adw. Radfirkirgo pewnych 0 1 

w odpowiedzi na co 75 proc. mi" 
domu przr.stało od 1 marca w 
monie. Wskutek fego brakłoJ 
Pieniędzy i niezapłacona eJektr̂  
łączyła prąd. 

,-vŁuvcn "zeregów d 
piek w pracy, nieład w 

* tem określeniu zamv) 
g e j s z e pojęcie o ds 
^mczech. 
otrzymywaliśmy się w 
^ na którego murach 1 

swastyki w i d n ^ i a 
.Komunistyczne: n 

n*zda, gotowa do wyrr. 
' Pieść — słowem: jest 
l t bezrobocie nie sp 
zmysłom-.. 
i "aszym bv ł fo l war 

j?*Je. gdzie h i t lerowcy 1 
wychowawczy 

wodzów »wych boiówe 

-x:o:x 

Fabrykanci trującego alkoholu 
wpadli w ręce policji. 

Kalisz, 21 kwietnia. Ubiegłej nocy 
wywiadowcy Urzędu śledczego w Ka­
liszu prowadzący dochodzenie w spra­
wie ujęcia morderców ś. p, Żurawskie­
go, ujawnili na terenie wsi Chocz pod 
Kaliszem, w zagrodzie niejakiego Anto­
niego Gieszkowicza. potajemna gorzel­
nie. 

Oprócz Cieszkow :cza zastano w pi­
wnicy, pod domem, niejakiego Adama 

Graczyka, zamieszkałego w sąsiedniej 
wsi Nouolipsk. Obaj wieśniacy zajęci 
byli 

przelewaniem spirytusu. 
Ogółem skonfiskowano 44 Htry spirytu­
su ornz gotowy zacier I aparat gorzel-
nlczy. Gieszkowicza l Graczyka osadzo­
no w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych. 

Dwu topielców w stawku solankowym. 
Wiosenna przejażdżka łodzią. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Miasto nasze zostało poruszone 

Wieścią, że na stawku salonkowym 
tonie kilku ludzi. 

Tak się okazało, wydarzył się wy 
padek, który pociągnął za sobą 
Śmierć dwu pracowników zakładów 
miejskich. Tedynie dzięki energicz­
nej akcji ratunkowej, zdołano urato" 
avać od śmierci kilka dalszych ofiar 
tragicznego wypidku. 

W godzinach popohidn łowych 
przyszli do kawiarni nad stawkiem 
trzej pracownicy zakładów miej­
skich, monter Tan Mikołajczyk, Tan 
Gorzelańczyk i Wacław Nowakow­
ski, którzy po krótkim pobycie w ka 
w'arnj, wykupili bilety na przejażdż 
ke łodzią i wyruszyli "a "taw. 

Właściciel kawiarni wysłał do 
;nićh około godz. «; drugą łódź, w któ 
rej znajdowali się 2 jego synowie, 

Remont „Cieszyna". 
Z Gdyni donoszą: 
„Cieszyn naprawiony będzie całkowi­

cie w stoczni w Aabo. Remont ma być u-
kończony do połowy przyszłego miesiąca. 
Jak słychać kap. Kniazlew nie będzie już 
dewódcą statku. 

W miejsce „Cieszyna" wypływa H 
tych dniach do Tallina i Helsinek statek 
,,ChoraówM, który obecnie znajduje się w 
doku stoczka gdańskiej. 

Gdynia 
do organizatorów wycieczek. 
Związek propagandy turystycznej w 

Gdyni podaje do wiadomości 00 następu 
je: 

W latach ubiegłych przybywające wy-
cicezki do Gdyni shiorowe miały trudno, 
{ci z noclegami, zwłaszcza w tych wypad­
kach, gdy jednocześnie przybywało do 
Gdyni kilka liczniejszych nie zgłoszonych 
zawczasu wycieczek. W związku 1 powyi 
•sem Związek 

wzywa organizatoróte wycieczek, 
aby przygotowująo wycieczki do Gdyni 
zapewnili sobie pomieszczenie dla nocle­
gu. W przeciwnym razie wycieczki będr 
narażone na trudności ł na zwiększone 
koszta. Biuro Związku (mieszczące sie 
w Gdyni w gmachu ^Że^luri Polskiej'*} 
może służyć informacjami. Na odpowiedź 
winien być załączony znaerek pocztowy. 

Przy zwracaniu się dc hiura Związku 
nalefty podawać: 

1) łloiEó uczei>fnłVńw wyfteczki, 
2) datę przybycia, 
3) jak dhico zamierza wycieczka zatrzy 

mać się w Gdyn i . 

Marian i i.vletni Tózef. K , e d y łodzie 
spotkały sie, rozpoczęła się dyskusja 
nad powrotem. W trakcie tego łódź, 
w której znajdowali się robotnicy, 
przechyliła się i wszyscy trzej 

znaleźli się w wodz'e. 
Młodzi Baranowscy nie tracąc 

przytomności, rozpoczęli akcie ra­
tunkową. Tako pierwszy uczepił się 
łodzi Baranowskich, Wacław Nowa 
kowsk4", który przy ich pomocy do­
stał się do środka* 

Tymczasem z bliżej "ieznanych 
powodów łódź wywróciła się i $ lu­
dzi poczęło tonąć. Na pomoc w y r u : 

szył w jednej łodzi Baranowski — oi 
ciec, k tó ry wyciągnął 2 synów i nic 
jak'ego Damaszyn, który wyratowa' 
Wysockiego. 

Po godzinnych poszukiwaniach 
v/vdob\ ' to zwłok i 2 pozostałych, któ­
re przewieziono do kostnicy. 

fMM I 

=r jbjuh timm mml] 

Związki Iclaisowe 

°W » W y C H 

R H K U - Z M O T O R C R > 1 

hchą p r z v b v l i ś m y do 
lNz, 
' 7 ' ' ° nas, że dostęp 

tfctyko o w a ć musim 
nie chcą należeć do komisii międzyzwiątk^T^ern . 1 7*'W™e 

ZGODNIE WYPOWIEDZIAŁ) %idalc^^^WCÓw poło 
KOMISJI MIRUIV/ .» IU/KO^«ji , pij p 0 od 

A»O 0 1 • 

ni 

Łódź, dn. a i kwietn ia. Dziś po ze 
braniach wszystkich istniejących na 
terenie naszego miasta związków ro­
botników przemysłu włókiennicze­
go i omówieniu przez nich sytuat ii 
iaka wy tworzy ła się po wypowiedze­
niu umowy zbiorowej — można ła­
tw ie j uzmysłowić sobie tendencję 
związków robotniczych. 

Jefll ehodzi o związki chrześcijańskie 
„Praca"', k a r u l ZZP. i Związek Związków 
1'M-KIRLI — to wszystkie te organizacje 

OROGI I UKRY 
.zean udaniem .będzie ^'ZJkiloJ^^ do niego 
Pracy i -Op iek i S,.ołc«ncj. * U 0 J , W V Ł O T U . 
d»yzwiazkuwH mu wyjechać ltliaidvf r ° W n i e Ż , że Z ( yzwizzk 
w poniedziałek. 

Odmiennego zdania » 
wynowiMl*' 

jiracą w szerszem 

^ a f e m v S 'C N A te] i 
sygnalizować 

L E E ? i a w ^ n i u S IĘ, 

przed bramami szkół żeńskich* 
Z Drobobyeza donoszą: 
Miasto obiegała sensacyjne wjelcl o 

tajemniczym zboezeńcu, który 
napastuje młode d/iewczęta. 

O«obni»-ów uwiia—aięprzeważnie przed 
budynkami szkół powszechnych w porze 
południowej, kiedy nieletnie dziewczęta 
wracają do domów i łakociami zwabia je 
do swego mieszkania. 

Ostatnio omal nie padła ofhrą zwyro. 
f : O : « -

klasowe który . 
dwko titwor-wmlu ^ [ i ^ - f ^ ' " • u z bo jówki w 
k o W e , .Jest ^ S r i * i * T J W R H szpic 

lCv

t

1?.od'sziikaliś;mv te 
• ^ v i ' ś m y , w odległości 

^ ° 8 v , samotny f o h 
|... v . Potajemną szkoh 

u m i ' " stodołami. ' 
• C b , , d v n k a m i . Cało; 

dnlalca pewna u c z e n i g ^ f c i ą ^ "ad którem 

<«riv wveh,Mi7;ia ze szlM">'*.zi« WtWft, . odrestanrowa 
kierkaml usiłował &" n i , , •', 

rS c i ' JŁ 7 o d ' wciąż OOJ 
r^njnlec kórżystsjjc n5,f« EJ?*!? R^izdu sygnał 
biegł. Policja prowadzi en . ,s f,Ji'cfs'r̂ ,,c- A jednak by 
lżenia. • * 4 ^ C e . które zwiedzić 

Upadek % dachu autobusC 
rt'«i'fFl| 

C s , : a z „ 
miihl 

B U D Y N K Ó W 
PROPAP-AND 

POSił N A P I S : .. 
e • A pod 

Kronika Pogotowia Uatunko 

MAŁY KUR JER. 

Lótlt, 11 kwietnia. W podwórcu przy 
u l ic ; Marysióskiej 6 została napadniętn 
i [•' I I . I . I ,•> •.-./ nieznanych sprawców .<< 
nia Zofja Gutkowska, bezrobotna, sam 
przy ul. Marysińakicj 14. Gutkowskie: 
która odniosła szereg tłuczonych ran gł<< 
wy udzieli! pomocy lekarz pogotowia • 
tu nk owego. 

W podwórzu przy ulicy Wąskiej 
w bójce odniosła ogólne obrażenia eiałn 
54-letnia Małgorzata Postolska, dozorczyn 
wymienionego domu. Poszkodowauej u-
dzielił pomocy lekarz pogotowia w lokalu 
1 konusarjata policji. 

Na Szosie Pabjanickiej przejechany 
przez samochód odniósł ogólne potłuczenie 
- - - le tn i Wolf Rubin , handlarz, namieaz-
keły w Aleksandrowie Pomocy udzieliło 
ma pogotowie ratunkowe. 

Na szosie brzezińskiej spadł 1 dachu 

autobusu 32-letni A n i * " 
n..-..w.kal> w Hrzczlnacb. 
• • • i - 1 złamanie ręki. 
kiuacj« do szpitala. 

t>rz v 

samego k 
irzec się ni 

n n i dookoła obsz 

f)r. Mad- ^ 

MARKOWÎ  
choroby sjj>óm« 

ul. Z A W A D Z K A •«* 
ł'riyiaini« 9—11 ' » f l 0 

B i u r o D z i e n n i k ó w ł Ogłoszeń 

„ P R O J t l E r t " 
ŁODZ, P I O T R K O W S K A Nr. 81. Te l . 112-98. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁODaS-PIOTRRÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o kaidei pełnsj 
godzinie od V-ej rano do 21 w wiecz. z ul . W61e»ańakle| 252, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

zawiadomić P.T. czytelników, l i a* rok 1932 przyjmoja pr 
merats aa dzienniki i czaaopiama miejzeowe krajowa oraz za-rraniezna Jak to, 

Monitor Polaki , 
Dslonttik Uataw, 
t/%. I luatrowany, 
Swlnt. 
BIuctcb* 
Radjo, 
Kob. m> & wiecie I w Donu, 
Bridge, 
Praogl^d Sportowy, 
Płomyk 1 Płomyczek, 

Dla Dama, Runófunk, Funkpast, Grflpe Post, 
Również ZAŁATWIARO> WSZELKIE zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ścisła 

no cenach redaktyinycls. 

Trzy 
ods 
Wiadomość KiHńiki^ 0 

D r . S . K ^ 4 . 
Ch.roby skora*, *«a*rf 
Ewauyi . j i * * . , '% 

friy|aia|. 
Dl* I 

DR. 

Kur jer Łódzki , 
Echo, 
Kurjtsr Warszawski, 
Gazeta Warszawake, 
Kur jer Poranny, 
Robotnik, 
Gazeta Polaka, 
Polska Zbrojna, 
Kąty Kurjer, 
duatrowany Korjer, 

Kobieta Wapółczeana, 
Wiadomości Literackie, 
Kino, 
Moje Pisemko, 
BarUaer Tag«blart, 
B.Ł am Mittag, 
Wienar Jaaraal, 
Beri Duabr. ZeituRf> 
Woche, 
Eleganta Wal t , 

oraz na wlela Innych. 

Mm J ł M j a J * * - - * ^ 
ohoroby m*6**m' 1 moc»op 

ZlelOna 
PriTlma). «d fit. * 

9 — 

WOLNE POSADY' 
pow^znem przedsi«W°^ 
cy tewnetrzaej (od 
tratw | donlozie.--Z'd«J 

tana Trausutta 8, U 
do 5-ei l od 9-ei do 

FORD do sprzedania. ^ i * 

°°cz4iku: 

Pantoflarza pro 
l*nn* Art była 

•""siata wykonywa 
o

 Wiecznie gderliwe) 
n l c h student Jacek, 
c y k a l i sl« wiec 

wyjechał n 

«Vf sie o je 

w mieście 

S s z ' Ari 

* łanu, ^ l m e s z i ^ - * * 
1 zelcvs:ta się u 

EaĴju n, W l ] c t i n c ; 

C K Wzelstawit Ar 

lasów. 
że Jacek n: 

R S * , , 
'atu n, , 0 J c e " ' v«ryjechs 

l a I *yglosić kilki 

C w e l e m I T 0 ^ 3 W""! 
B - T o ? i ° ^ a stafa 

tu5!? £ * Jednym no 

niegdyś 
ki l ! 

w donu 



k a t a s t r o f y ozi 
i o d m i a s t e i M L ' 

. 0 * 4 w k ie runku 
icgo prawi iopodobieńrt" ' ' 

>rzexzło 150metrowe » 
e L gipsu i l 

zawalenie się zjeoU-

dob i tn ie , że-ostali" 
a «ie z iemi ma awia*** 
gankami . 

Akadeinid 

. t c i i f*** Str. d. 

środek 
Dziwny folwark. 

wychowania... 
Tajna szkoła dowódców hitlerowskich. 

bojówek. 
w kwietniu. 

'TUEANIU rozwiązania bojó-
' " , W B l ^ łeP<#lera mknęliśmy samocho-
\ P ^ p r p w a d z . I i n . ^ A , Z O s i e 0 r a n i e n b u r s k i e i . Zra-

n^ejscowość przedstawia-
o iako szereg piaszczystych 

rai kar tof l i i szparagów. 
£ * zaczęły się lasy. W y g l ą d 
ffiera 

• iak zrażenie równie „po-
t t r v r - ? a e r o , n v ' ST łów»ie z powo 
^dek n V C h ' •zeregów drzew. 

rap-
w t * J * ? r a c v - n i e ł a d w urny 
dn i ? o k r e ś l e n i u zamyka się 

, s z e Pojęcie o dzisiej-

i e . 
Diewalac pogrzebowe* 
eli oni Al. Jerozolimska, 
em. gdzie na rogu A k L _ / V 

s.epnie m a n i f e s t " * J ^ £ £ t ^ f ° m W h ™** 
widnieją em-

unistyczne: m ło t i 
''azda, gotowa do wymierzę 
1 Pięść — słowem 
l t bezrobocie 

D°mvsłom-.. 
A "aszym bvł fo lwark w 
W l l e - gdzie h i t lerowcy stwo-

nie 
jest w i -

sprzy ja 

ca adw. Rndlicklii t«* 
wali i ^ 9 J S t v m targ akademikowi 

ws!al wskutek ̂  os 

0 W i C < ! ! n ł o a od 1 m a rvu> 1 K wychowawczy 

Wv n czaplacona ^ > W y p a d k u z motorem nasze i ry , mczai ^ b u ś m v d o p i e r o 

fczono nas, że dostępu do 
J *K próbować musimy na 

. k i , ? ^ 0 . związane z niebcz-
M I Ę D Z Y / * 1 * ^ r k ld t l e r owców położony 

^ T u l \ ^ ^ % Sv n a s również, że z ehwj 
1 ' b^ziemy się na te i ściez 
i , , a i ' ,dnnł* *Afc m

 z j a w i e n i u się. P<> 

rodek 

a

K>k:!.bcz
 w v i o t u . 

rv aziTSzem 

1 żeńskich. 
i pewna 
sennej,im. kr. /adw.-, 
ychodsiła ze szkoły. * 
n ł usiłował zwal** 
o pomeło fednak k"** 
^ego zbiegli P ^ ' 
lec' korżyśrajJje 
Połicja prowadzi enar 

w - 7 , n " t

t a c n znajdziemy 
b e ^ ? b ° i ó w k t w cha-

> 0 / o c z n y c h szpiegów. 
S. od? a^ i i i " Q S zuka l iś .mv tę dro-

S 7 S r

v ' * odległości k i ' 
v - samotny folwark. 

; P ° t a , e t n n a s z k o ł c k a 

toffi"1 f i o ł a m i , k i l ku 
D , <lynkami. Całość o-
y 1 1 1 1 , nad któremi gó-

! C o

 a w n Jiszego tartaka 
OtyeA...0 d r e s łaurovyancgo 

go dziedzińca folwarcznego. Na 
drzwiach głównego budynku umiesz 
czony by ł napis: „ K i e r o w n i k ko lon j i 
sportowej" . Test bowiem w zwycza­
ju hi t lerowców, że podobne zakłady 
uchodzą za spokojne ośrodk 5 harcer­
skie. 

D w a j wieśmaCy w towarzystwie 
olbrzymiego psa zbl iży l i się do nas. 
Po wielu ostroż n ych oratorskich w v 
krętach odważyl iśmy s'c zapytać, 
gdzie podziali się S. A.? Temi bo­
wiem inicjałami oznacza się po­
wszechnie hi t lerowców. 

— Wvsz l i niedawno, — poinfor" 
mował na 8 starszy z w ieśn iaków — 
Zapewne zainstalowali sie w Bran­
denburgu. Ziemia i budynk ' sa obe­
cnie do sprzedania. 

— A co tu ta j robi l i? 
Stary wieśniak wskazał "a towa­

rzysza. 
— Zapytajcie się panow łe jego! 

T o jeden z ich wielkich wodzów. 
„ W i e l k i wódz". drab potężnego 
wzrostu, zaśmiał s'ę z zadowoleniem. 

— Tak , — oświadczył, — je­
stem jednvm z nich. 

Nie uzyskaliśmy dalszych szcze­
gółów od niego. Na szczęście k i lka 

godzin później zebrałem ciekawe ! n 
formacje: dowiedziałem się że w koń 
cu każdego t ygod n i a pensjonat 
Grundmuhle gościł 

około sześciuset młodych 
ludz i , .. 

Ictorzy odbywał 1 różrje ćwiczenia 
wojskowe, niepokojąc sen okolicz­
nych mieszkańców nocnemi marsza­
m i i kontrmarszami. Ćwiczyl i rów" 
nież w arkanach wo jny cywi lne j , 
zdobywanhi i tworzeniu barykad i t. 
p. Opuści l i Grundmuhle, bv uwo l n i ć 
się od zawziętości swego nieubłaga­
nego wrpga, pruskiego min is t ra 
spraw wewnętrznych, Severinga. 

Tednakżcczy naprawdę opuścUi 
swój „pensjonat?" Nie bvło chyba 
złudzeniem optycznem. gdv za szvba 
wielk ie j sali, prawdopodobnie jadal­
n i , u j rzel iśmy k i lkunastu młodych 
ludzi z ożywie n i cm dyskutujących 
przy piwie. 

Wracając o zmroku lasami około 
Orundmiihle mimowol i przyszły m i 
na myśl wy rok i , wydane przez hi t le­
rowców na odszczepieńców part j 1 . . . 
K t o wie, czy u stóp każdego drzewa] 
leśnego... 

Ol. 

Z y w a bomba. 
Pies połknął 6 nabojów dynamitowych. 

W Mahnesburg w Aus t ra l i i wy ­
darzyła się pocieszna histor ia, o 
k tó re j wieść dotar ła obecnie do 
Londynu . Zatrudnieni w tamte j ­
szej kopalni górnicy zauważyl i ku 
s wemu przerażeniu, że czteronożny 
ulubieniec całej załogi mały piesek 
połknął 
6 drobnych nabojów dynami towych, 
które jednak razem wziąwszy by­
ł yby starczyły na wysadzenie całe­
go domu w powietrze. Świadków 
tej niesamowitej ,.psiej biesiady" 
ogarnął blady strach. W obawie, że 
ciepłota, własna psa może dopro­
wadzić połknięty dynami t do wy­
buchu, wszyscy wśród k rzyku roz­
proszyl i się pospiesznie. Tymcza­
sem żywa bomba w pierwszej chwi" 
l i nie zdradzała najmniejszego nie­
pokoju. Być może, że w p s im móz­

gu snuło s'ę pewnego rodzaju zdzi­
wienie, że wszyscy, k tó rzy go daw­
niej głaskali i ka rm i l i , przed n im 
uciekali, ale zdziwienia tego w każ­
d y m razie nie okazywał. Niebawem 
jednak przyszła reakcja. Dynami t 
w psim żołądku zaczął sie rozkła­
dać- Biedna psina zaczęła się 

wić w boleściach 
i zaniepokoiła wyciem cała osadę 
górn icz i . N i k t nie miał jednak od­
wagi zbliżyć się do cierpiącego pie­
ska. Wreszcie jednak kucharz dy 
rektora kopalni zdobył się na odwa 
gę, zbl iżył się do psa i zaaplikował 
m u szklankę rvcvnusu, , k t ó r y uła­
t w i ł „ s t raw ien ie" połkniętych środ­
ków wybuchowych. „Niebezpiecz­
ny" eksperyment skończył się dla 
psa po kró tk ie j chorobie bez dal­
szych ujemnych skutków. 

-x:o:x 

Strzał na przystanku tramwajowym. 
Tragiczna decyzja pary małżeńskiej. 

T •rv» 

Najniebezpieczniejsze wyścigi świata. 
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Start do wyścigu samochodowego o „ W i e ] ką Nagrodę Monaco " , uwaianego te waglę-

du na górzysty teren i l iezne ostre z a k r ę t y za na j t rudn ie jsza próbę dla auto-
mobi l i s ty . 

Popiera|ce Przemysł Krajowy! 

W jednej z dzielnic Berl ina. Moa 
bi t . od k i l ku dni wielkie poruszenie 
wywo ływa ło zaginięcie małżon­
ków Martens. Oboje wyda l i l i się z 
mieszkania, pozostawiając l ist pod 
adresem pol ic j i , że mają zamiar 

popełnić samobojstwoi 
podając jako powód przykre sto­
sunki rodzinne. 

Onegdaj w nocv konduktor służ­
bowego woza t ramwajowego, objeż­
dżając w wolnem tempie trasę, u-
s łyszał w jeĆlnej z budek, służących 
za poczekalnie, słabe jęki. Zatrzy­
mał wóz i wszedłszy do budki u j ­
rzał leżąca na ziemi we k r w i mło 
da kobietę i klęczącego nad nia męż 
czyznę, k t ó r y najp ierw wogóle nie 
chciał odpowiadać na pytania. Po­

tem oświadczył, że ranna Jest iego 
żona, k tó ra strzeli ła do siebie z re­
wolweru , podczas 

gdy on stał na ul icy. 
Konduk to r wezwał policjanta, 

k tó r y zarządził przewiezienie ran­
nej kobiety do szpitala, a mężczr 
zne zabrał do komisar ia tu , gdzie 
się okazało, że iest o n ' właśnie za­
g in ionym Martensem, a postrzelo 
na kobieta jest jego żona, która 
strzeli ła do siebie z rewolweru, pod 
czas gdv on nie mógł sie na to zdr" 
cydować. 

Mar ten s a, k tó ry robi wrażenie 
człowieka zupełnie wykolejonego, 
zatrzymano w areszcie do wyjaśnię 
nia sprawy. Żonie jego nie grozi 
niebezpieczeństwo, 

n u 

Zbrodnia zrozpaczonej zony. 
Trup w opuszczonej kostnicy. 

Ponura zbrodnię odkry to przed 
k i l ku dniami w miejscowości f ran­
cuskiej Terame. Franchi , licząca 
30 lat, zawiadomiła żandarmerię, 
że maż jej, znik ł z domu, pozosta­
wiając ia i Jej córkę Domenikę, lat 
i q i jej syna Franceska, lat 15, w 
skrajnej nędzy. 

M i m o energicznych poszuki­
wań, nie zdołano wpaść na ślad za­
ginionego Franchi . Dopiero z po­
czątkiem kwietn ia br. udało się od­
kryć zagadkę zniknięcia Franchie ' 
go. Pewnego dnia udała s i ę n a sta­
ry, opuszczony cmentarz jedna z 
mieszkanek wsi i ku swojemu prze­
rażeniu zobaczyła w kostnicy, za­
mienionej na ustęp, zwłok i mężczy­
zny 

z wielka rana na g/owie. 
Rana pochodziła od ku l i . W niezna­
nym nieboszczyku rozpoznano za­
ginionego Franchiego. 

Przeprowadzone śledztwo wy­
kazało, że morderstwa na osobie 
Franchiego dopuściła się jego żona 
przy pomocy córk i Domen ik i i sy­
na Franceska. Anna Franchi , do­
prowadzona do rozpaczy^ brutalno­
ścią swego męża, zastrzeli ła go z 
jego własnej strzelby, a -potem przy 
pomocy dzieci zaniosła w nocy t r u ­
pa na stary cmentarz i wrzuci ła do 
kostnicy. 

Zbrodnicza t ró jkę aresztowa 
no. 

U nerwowo chorych I cierpiących psychicz­
nie, łagodnie działa taca naturalna woda rorzka 
„Frsiiciszka-Józela" przyczynia ii<; do dobre­
go trawienia, daje Im spokoiny. wolnv od 
c i ' łklch myśli sen. Zadać w aptekach i 4TOK-
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*rtos:ja się u Jacka I dzianka 

kierowała wszystkich uśmiechami i s ło 
ręcznem usposobieniem, prafmąc t y l l o i 
tej,ro. bv ja polubili. Piorunem zaznało- ' 
miła się z cała redakcja,, od chłopców I 
10 noszą.::, cli gazety, o redakK-i '».v ! 
włącznie. Żaden woźny nie nalewaj 
herbaty z taka wprawą, jak to czyni­
ła Ari. gdy ci byli zajęci i śniadanie o-
późniało się. Od czasu, gdy Ari „za-; 
kwitła", jak mówił Tolek, w biurze, na | 
wszystkich biurkach stały kwiaty. An 1 
znowu czuła się dobr7C, bo była po-! 
Irzebna tym zapracowanym, zgarbio­
nym nad papierami ludziom. Udv wcho­
dziła rano do bitua zaróżowiona od 
szybkiego marszu i szalonych skoków i 
po schodach, uśmiechnięta, jakby ją co- j 
dzień nowa radosna spotykała niespo-' 

i " C i ; k Przedstawił Ari jako 

Ari i. ' ^ i r 6 i ^sów, 
anka 

f Ł ^ I S * * - Wi,en«czyznę. 

HT0* J"Ą m i ! , 0 ) C e m ^ jechała do 

doniosłe. 2<I 
itiiiutta 8. H f 

od 9-e] do ' l l -e l . 

o sprzedania, " j ^ j * 

» N ' i ? I e k szalał 

n u c e n i u k i lkuna-
" l €8;dyś w d o m u k < > 

_ z rado-
?! iednym nokoju. 

a, wszystkie spojrzenia koncen­
trowały się na jej skromnie ubranej po­
staci i gdy świeżym, jakby w rosie 
majowej obmytym głosie wołała 
„dziendobry1', wszystkie usta .rozchy­
lał serdeczny uśmiech. 

— Czego się pani tak cieszy. Ad-
rjanko? — pytał to ten, to ów. 

— Bo takie cudne słońce — albo — 
bo pada, taki miły deszcz, co pachnie 
potem. 

Redaktor cenił jeszcze u Ari wiel­
kie zdolności dziennikarskie i humor, 
w jaki umiała przyodziać najpoważ­
niejsze zagadnienia. 

Jedna tylko ol , n;c dawała 
jej spokpiu. .Czcr ' ..iczyj... aL«fiS8ichncła A r t 

przeszło dwa tygodnie nie miała wia­
domości od ojca. 

Wreszcie po naradzie z Teresą po­
stanowiła jechać do Warszawy. 

— Ale wiesz, co Ari — mówiła Te­
renia — nie chciałabym puszczać cię 
marnej, jesteś taka wrażliwa, możesz 
mieć tam nieprzyjemności od rodziny, 
.leżeli ojciec twój jest chory nie dadzą 
ci spokoju. 

— Sama nic pojedziesz. Adrjanko, 
nawet nie myśl o tem. od czego masz 
ttlrife — diodał Tolek. 

Ari owinęła szyję chłopca ramiona­
mi i ucałowała go serdecznie w same 
usta. Dziennikarz zbladł i przez chwilę 
wyglądał jak nic/.ywy. 

— Co tv robisz. Ari. co tv robisz? 
— wyszeptał. 

— Moje biedactwo nie wie dotąd, jak 
się ta czynność nazywa. W języku li 
terackim: „padłam ci w ramiona i po­
dałam usta purpura nabrzmiałe", a po 
mojemu pocałowałam, za to. że jesteś 
dobry. 

— Ari nic przesadzaj, żaden męż-
.zvzna nie jest dobry, jest tylko chy­
try, jedzie z tobą, bo mu to sprawia 
przyjemność, za to sie nie dziękuje. 
Przyzwyczaj sie wreszcie wszystko 
brać a nic z siebie nie dawać, dziecia­
ku — uśmiechnęła sie Terenia i z ma­
cierzyńską tkliwością poprawiła przy­
jaciółce loczek spadający na oko. 

Noc przed wyjazdem spędziła Ari 
u Tereni, bo ta stanowczo nie pozwoli­
ła, bv panna Józia swą bezustanną pa­
planiną budziła dziewczynę. Adrjanka 
siedziała w nocnej koszulce na tapcza­
nie i kręciła papiloty. Teresa patrzyła 
uważnie. 

— Wiesz. Ari. Jesteś pierwsza ko­
bietą w moiem życiu, której ślicznie 
jest w takiej upapierowanej głowie 
— rzekła powoli, robiąc jednocześnie 
„szpagat" baletowy. 

— Wiem. mówił Jacek — 

— I nie tęsknisz już do niego? 
— Czasem trochę, więcej tęsknię 

do lasu. Teń—Teń, strasznie chciała­
bym się zakochać. 

— No, a Tolek? 
— Tolek. o ja go bardzo kocham, 

smutno mi, gdy on jest smutny, ale to 
zupełnie co innego, nie umiem ci, Teń-
Teń, togo określić, wiem tylko, że gdy 
zakocham się naprawdę, cały świat 
przestanie mnie interesować. 

— Bardzj) źle. Mężczyźnie można 
ofiarować pocałunek, uśmiech, kawałe­
czek serca, trochę sentymentu i dość. 
Resztę zostawić dla siebie, on i tych 
drobiazgów należycie ocenić nie potra­
f i , bo nie jest ich wart. Zresztą ciebie, 
*wiat nie przestanie interesować, bo, 
0 ile cię poznałam, to ciebie ciągle coś 
ponosi 1 rwie. Jedni to nazywają „tę­
sknotą do czegoś lepszego", a ja mó-
w ;ę poprostu temperament. Masz tem­
perament i dlatego odeszłaś od Jacka, 
że ci nie wystarczał. Musisz mieć koło 
siebie ruch i ludzi, musisz być kochaną 
1 pieszczoną, musisz sie śmiać i wiecz­
nie czemś zajmować. Powiedzenie „w 
cichvm kątku, bvle z nim" jest śmiesz­
ne i wcale ci t ie odpowiada. Zresztą 
to nietylko moje zdanie, ale 1 wszyst­
kich chłopców, wspólnych naszych zna 
jomych. Jesteś urodzoną kokietką, w 
każdym ruchu i uśmiechu, wcale ci"te­
go nie mam za złe, ale i wcale się nie 
dziwię, że chłopcy głowy za toba tra­
cą. (W tem miejscu założyła sobie no­
gę na szyje). 

— Wcale nie tracą — odważyła się 
pisnąć Adrjanka. 

— Ty możesz to powiedzieć pannie 
Jó.ri. ale nie mnie. obrzydliwa kokiet­
ko, przecież ty » do mnie oczy prze­
wracasz. 

— No, bo ja lubię, gdy mnie lubią. 
— Jesteś mały głuptas i kładź się 

spać. dohranoc — i ucałowała Ad­
rjanka 

— Dobranoc. Teń-Teń, Kleopajyro 
pantero przewrotna. 

—ul nie siedź długo, Ari. w Warsza­
wie, bo będziemy tu tęsknić bez ciebie;. 
— Odeszła. Ari zaś patrzała zacliwyco-
nemd oczami na śliczne, kocie ruchy 
przyjaciółki. 

Tolek całą drogę troskliwie czuwał 
nad Adrjanka. żeby się nie męczyła; nie 
stanęła w przeciągu, by w porę zjadła i 
wypiła: „Jacek tego nie umiał'' myśla­
ła Ari. Taką pełną serca opiekę dawał 
lej dotąd tylko ojciec. Przyi^ Iu i i l do 
Warszawy w południe i poszli prosto 
do sekretariatu uniwersyteckiego, gd^ie 
dowiedzieli się, że profesor po ciężkiej 
operacji żołądka leży w klinice. Ad­
rjanka nie miała kropli krwi w twarzy, 
gdy towarzysz ją wprowadzał po sze­
rokich schodach szpitaluvch do seneTac-
ki, gdzie leżał profesor. 

— Tolek. ja wejdę sama, poczekaj. 
— Dobrze — rzekł cicho, a serce 

ściskał mu żal i trwoga o kochaną 
dziewczynę. 

Ari cicho otworzyła drzwi. Ojciec 
leżał na szerokrem, wygodnem łóżku 
pod oknem ( czytał gazetę, tak że twa­
rzy jego nie mogła zobaczyć odrazu. W 
pokoju nie było nikogo więcej. Na pal­
cach podeszłs d łóżka, a potem przy­
klęknęła szepcząc; 

— Tatusiu, czy gazeta więcej ci« 
interesuje niż Adrjanka? 

Papier upadł % szelestem na kołdrę; 
wymizerowaną. żółtą twarz chorego 0-
blał rumieniec. 

— Ari, słoneczko moje! 
Przycisnęła usta do zapadłych po­

liczków, jej loki rozsypały mu sie p« 
oczach i ustach. 

Nie mówili do siebie nic. długą, dłu­
gą chwilę. 

— Dlaozego nie pisałeś, tatusiu, żel 
c h o r y f 

( D e . n.Y 
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ZYCH WARSZAWY W KILKU 

Dyrekcja autobusów i tramwajów 
urządziła przy zbiegu Chmicluej i Nowego 
Światu sygnalizację świetlna, w celu uch.ro 
njenia przed zderzeniami dorożek i auto­
busów. Zainstalowano nad poli -janlem 
reflektor rzucający wciąż snop światła. 
Sygnał ten czerpie energ;e śwu-tlna z o-
gólnei sieci elektrycznej w Wat"»zawie. 
Wynikła obecnie kweśtja, kfO ma p łac'j za 
zużycie prądu do oświetleni! policjanta, 
czy dyrekcja tramwajowa, czy tez inspek­
cja eloktryczi.a n acistratu. Sygnał wspo­
mniany służy niefylko dla regulacji ru­
chu autobusowego, ale również dla wszel­
kich innych wozów, wobec czego przerzu­
cenie ciężaru na dyrekcję autobusów iest 
niesłuszne. Sprawa ta ma być zdecydowa­
na pttez prezydenta miasta na posiedzeniu 
prezydium. 

Kup.: o i sprzedaż samochodu powodu-
je konieczność zawiadomienia w Warsza­
wie działu drogowego Komisarjafi Rzą­
du. Niestety w wielu wypadkach obowią­
zek ten jest zaniedbany, wobec cz.ego win­
ni niestosowania się do przepisów pocią­
gani są do odpowiedzialności karno-admi­
nistracyjnej. Zdarzają się wypadtfi, że u-

jących i sprze-

KRATECZKI. 

Dwa ±ywe trupy. 

W teatrze Narwi owym odbyło się rier-
wsze przedstawienie sztuki „100 dni Na­
poleona", napisanej przez znanego drama­
turga włoskiego Joachima Forzano we­
spół z dyktatorem Włoch Benito Mussoli-
nim. która wzbudziła ogromne zaintereso­
wanie w szerokich sferach inteligencji sto­
łecznej w równej mierze zarówno pi/.ez 
wzgląd na wiecznie żywotny ( « n u t sz.uk i, 
jak i na osobę jej autora. Nłetsala*.ni« od 
tego sztuka ma ogromne dane atrakcyjno­
ści i dzięki swym wybitnym wzorom wi­
dowiskowym; składa się bowiem 7 9 ofek. 
łownych obrazów scenicznych, z l<?órych 
szczególnie dwa dają reżyserów-. sztuki 
(dyr. Ludwik Solski) oraz dekor.-:torowi 
(prof. Karol Frycz) wdzięczne pole do 
rozwinięcia aparatu teatralnego; miano­
wicie: obra? drugi, przedstawiający przy-
gotowania do wielkiej uroczystości ludo­
wej na Polu Marsowem oraz piąty obfH, 
rozgrywający się w Izbie posłów w Pary­
żu W sztuce Mussoliniego i Forzana wy­
stępuje zgórą dwadzieścia postaci histo­
rycznych oraz kilkadziesiąt osół "ił po­
mocniczych i statystów. 

Riksze japońskie w Warszawie Z ta­
kim projektem wystąpił jeden z urzędni 
ków magistratu warszawskiego. Riksze 
mają być urządzone na rowerowych ko­
łach, posiadać lekkie, szykowne siedzenia. 
Przy rikszach znajdą zatrudnienie bezro 
borni. „Lepiej niech człowiek zarobi — 
pisze wynalazca — niż koń dorożkarski' 
Riksze są to wóziki ciągnione przez czło­
wieka. 

Zajście na poczcie 
Dzisiaj już tyl^o 1 rozrzewnieniem 

wspominam czasy, Kiedy leszcze pisy va-
lem listy. Zresztą listy moje zawsze by. 
ły jednego ty l ko gatunku — 
miłosne. Innych nigdy nie pisywałem, 
obecnie zaś wogóle żadnych listów nie 
piszę, minęły bowiem bezpośrednie cza­
sy, kiedy pisywałem zadarmo, a trudno 
ostatecznie byłoby do miłosnego hstu 
dołączać rachunek za houorarjum autor­
skie 

Do mnie pisywano zazwyczaj rów­
nież tylko jednego rodzaju listy. Daw. 
niej miłosne, obecnie zaś przypemiwiią-
ce" piv>T«jiminamy panu, że już naj­
wyższy czas uregulować...", albo ..przypo­
minamy, że o ile do dnia t?.l:iego'i takie­
go to nie zrnłacl pan..." lub też.... „przy­
pominamy, że jutro występujemy prze­
ciwko i>anu na drogę sądową, jeśli więc...*4 

i t. d. i t- d. 
Wobec tego, że listów miłosnvch już 

nie otrzymuję, wogóle nie czytam nadcho­
dzącej pod moim adresem poczty. Bt> 
niby poco? Pcz^mlem w-ęe że poOaje 
może mieć do mnie żal, za brak popar­
cia. Rzeczywiście na znaczkach poczto­
wych u mnie nie zarabia. Jeśli już mu-
szę, raz kiedyś, napisać jakiś list, to nie 
naklejam znaczka, pozostawiająe przy­
jemność donłaty adrosafcwi. Chce n ieć, 
mój autograf, niechaj chociaż poczcie 
zapłaci. 

Ten mój wstręt do piania datuje się 
właściwie od CZBSU r«wn"j przykrej po­
myłki, kiedy to do korc"ty zaadresowa-
nej do żony włożyłem list ndicsowauy 
do kochanki i na odwrót, dziewczynka, prze 
konana, że jestem kawalerem, otrzymała 
list pisany <lo żony. 

Po takiem przejściu człowiekowi ode-
chce się plsaria lisów na kilka lat. 

Poczta stwarza często nowe POJĘELB 

czasu. Np. wydawałoby *-ę że droga z 
Placu Wolności na Plac Reymonta trwa 

godzinę, a tymczasem poczta potrafi udo­
wodnić, że trzy dni. 

Jedną z „przyjemnych" stron urządzeń 
pocztowych jest zwilżanie językiem znacz­
ków pocztowych. Te klejone znaczki, ro 
jest straszny wynalazek. Możnaby prze. 
eież przyczepić znaczek szpilką, spi­
naczem lub tp. ale poczta wymaga aby 
znaczek był podlizany. Gdyby jeszcze 
na poczcie znajdował się jakiś automat 
z wyciągniętym językiem, o który każdy 
by mógłby pocierać swój znaczek, by 
loby to znacznem ułatwieniem życia Dla 
oryginalność) język mógłby być nie czer­
wony, lecz np. niebieski, lub zielony. Ze 
względu na wiosnę, nawet odpowiedniej­
szy byłby zielony. 

KIOSK. 
Jak |u* o tom swtgo czasu pisałem, p. 

Jarasz nofiada kiosk w f i l j l pocztowej 
na ul. Zachodniej, Jak również już pi­
sałem, dnia 6 listopada r. ub. doszło na 
poczcie do awantury między Jaroszem a 
ATn«7.V;«nv Bergerem i E|im Brodtem. 
Podowem awantury było rzekome niewy­
dolnie reszty przez Jarosza. Zdenerwo­
wany natręctwem Jarosz wyciągnął re­
wolwer, na widok którego Berger, Brodt 
1 wszyscy ich obecni na sali wsoółwy-
zn.wcy radli plackiem na ziemię, zmawia­
jąc mOdlifWfl za zmarłych. 

Wprawdzie Janosz nie strzelił, ale Fer-
RW i Brodt mogli umrzeć z samego 
slrachu. Nie umarli jedna]:, a Sąd Grodz­
ki skazał Jarosza na 50 z), grzywny. W 
czasie sprawy wyszło r.ajaw, te Berger 
i Bród* zachowaniem swem sami spro­
wokowali zajście z Jaroszem, wobec cze. 
go zostali również pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej. 

Sad Grodzki stkozał Moszka Bergera i 
Eli Biodta każdego na 50 zł. grzywny z 
zamianą na 1 tydzień aresztu. 

Jerzy Krzerkl. 

Dzilca zemsta służąc 
Poraniła nożem c h l e b o d a w c z y n i ę , 

ficto sportów 
Jubileusz 

uzyku nadbiegli sa?i«W. T KLnt"^ kl^Ó'N 

vadzili Sokołowską do P ^ J I ^ ^ ^ L j . : . 5 1 " ^ 1 . m 

TEATR K A M E R A L N Y . 

„ O m a l n i e n o c p o ś l u b n a " . 
Komedja w 3 aktach Waltera Ellisa. 

Gdyhy nie nazwisko autora i miejsc*, w 
którem toer.y się akcja, ostntnia, premjeri w 
Teatrze Kameralnym nnrwnehy mołna typo­
wo francuską farsą Okreśitente tak!* Jest dla 
komedji zpwsze pochlebne 1 sztuka EHina ta* 
shizyla noble na nie w zupełności- PienYszorzę-
dny dowcip, iywa akcja, pcr.o slowe I wesołe sy 
tuacje — oto walory tej bezpretensjonalnej ko­

nie a l dwa, by moralność została uratowana-
Doskonałą komedja wyreżyserował bardzo 

sprawnie i zręcznie p- Walden. piękną oprawą 
dekoracyjną dala Jbj p> Zofja Wętcicrkowa. 

Wykonawcy mieli wdzięczne pole do popisu* 
zwłaszcza, te wszystkie role były „główne", t. 
zn. Jednakowe tnn. w. co do wielkości Płeć 
piękną reprezentowały! p- Waslutynska, która 

medyjki. która powinna zyskać d.iże po wodze- [ okazała w swoj większej roU bardzo wiele 
nie, zarówno ze wzpledu na swój humor, jak 1 
świetną grę wykonawców. 

„Omal nie noc p ^ l u r m n " t 0 l,|ster|a z tycia 
^lepszej" sfery angielskiej, a więc dwu mło-
dzieftców bez zawodu, łyjąeycJł z łaski wuja i 
przypadku oraz naciaganyth wierzycieli, Jedna 
miła dziewica i Jedna kobieta-rozwódka, » za­
wodu, zdaje się, kokota, polująca na 
męi.i służący—anioł i adwokat Różnica mię­
dzy farsą frnneuska- a komedią angielska uwy 
datnia się w tej sztuce tylko Jedna: Francuz za 
dowoT'fl)v się na sennie jednym łóżkiem, mimo 
wszystko pruderyjny Anglik, umieścił ich na ace 

wdzięku, uroku i urody. Była naprawdę porywa 
jąca. Kobietę wytrawną świetnie odtworzyła p-
Macherska, która była i uwodzicielska 1 kusząca, 
i'!'- Znlci i Szubert atworzyli koncertowy duet 
humoru, wywołując żywe zadowolenie rosbawio 
nej widowni. P, Krotkę był przemiłym lekko-
duchem, w którego postać wczuł się doskonale, 

trzeciego | Jedyną mniejszą rolę (adwokata) potraktował p. 
Władvsław Pawłowski a dużą swobodą i umie­
jętnością. 

Całość — spełnia w stu procentach swe roz­
rywkowe zadania-

St Sap-
x : o : x — • 

Z Katowic donoszą: 
Niejaka Marta Sokołowska była za 

nudniona jako dziewczyna do posług u pp. 
hełmów, wyższego urzędnika Generalnej 
Prokuratorji w Katowicach. Po dwuty­
godniowej pracy niesumienna służąca 
skradła złoty zegarek, pierściones, goiów. 
kę, oraz większą ilość bielizny, wobec 'ze-
go została z pracy zwolniona i przeKazana 
policji. 

Sokołowska przybyła do swej byiej 
chlebwlawczyni pod pozorem, że opiekun 
jej zamierza się z nią zobaczyć w magi­
stracie m. Katowic P. lyehnowa odpowie­
działa służącej, że chwilowo nie ma "zisu, 
poczem wdała się z nią w rozmowę. Gdy 
Sokołowska zamierzała wyjść z mieszka­
nia — prosiła p. Lenhową 

o szklankę wbdy. 
Gdy p. L. udała się ze sziklinką do .wodo­
ciągu, łaknąca zemsty służąca wyjęła bly-
kawicznie z fałdów ii ikni duży nóż ku­

chenny, którym zadała p. L. kilka ian w 
głowę i plecy. Lehnowa z krzykiem poczę­
ta uciekać do pokoju, gdzie dopadła ją So­
kołowska i udała jej szereg ran w twa/z. 

Następnie, gdy obie przewróciły sią na 
ziemię, p. Lehnowej udało się wyrwać mor 

derczv!ii nóż z ręki, wobec czeg* 
/.darta soi/ie zgłowy czapkę 1 usi 

zakneblować us(a cli',ebwaw 1 
W wyniku rozpaczliwej wa'Ki _;JW 

K-c?dA IC b ^ d z i e iubileu 
ywałaYrzez kilka t y ? o d r ' j f c d n , o T : r a C 0 v ! a J e s t o h ( 

Marta Sokołowsk. " • ' • ' ^ T o ^ ^ n a . ' s t ^ ^ z y m 

anną ofiarę przewieźli Je ? ! 

przeb 

rep 
w pi łk 

P.un j*«wa. Uba k luby 
^ąd'em 0' :egowvm * Kato czołowa klasę v 
k u dochodzeń przywal* M f poza soba. 

bogatą i piękna tradv« 
Wisła", jak i ,.Cracov 

••oż^ne mniej w { ccei w 
Na rozprawie zeznają |U ' o ł ł «czas ie . Wis ła obchód 
'r7ala z zemsty pobić P- H 

p r / \ 
iv>ala swa ch'ełxKłnw(vynię m " 
a nasięptiie 

popełnić s: •nohóistw0. . 
V,3." 

gła jednak vvv,lim aczvć z ' ^ ' j l ' f j ? 2S-lecia w"rok'u"z't 
du zabrała z sobą nr.z r.si»< t ; ^ -o. Lracov i a został za 

Lehnowej był.\ bardzo poważa* 
za'ońezyć się 'śmiercią. 4 

Sąd. przyznaiac oskarżoneji ok* 
ci łagodzące, skazał ją na P ' 1 ^ 
wiezienia z zaliczeniem aresztu 
Oskarżona zachowywła się w - ^ 
prawy zupełnie spokejnie i nie oł£P™ 
skruchy. 

« :ox 

f i i ^ J ^ a s i e , gdy o spe 
- miało dokładne 

asie ćwierćwiecza k lub 
• 

PolsK< 
Jesie 

włoskiego zwia 

Niedoświadczone niewiasty 
w s z p o n a c h w y r a f i n o w a n e g o oszusta. 5° 2 

C^ v l v
 Włoch, Z Bydgoszczy d o n o s z ą : . 

W niektórych pismach pcinorskieh uka 
zj^waly się (głoszenia niejakiej Rzepki wej 
7. Grudziądza, zawiadom i n.iące, że za jej 
pośrednictwem można otrzymać na rłogO. 
dnych warunkach posadę iłuiącej, ku 
ch.11 ki i t. d. 

Na ogłoszenie po zgłosiła się do R i»ep 
kowej niejaka Agnieszike Majewska z po 
wiat u świeckiego, prosząc ją iHnocze 
Śnie, by 

wyszukała jej jakąkolwiek posudę. 
Otóż Rzepkowa zaimeresowała fff osobą 
Majewskiej i poleciła jej. by udała îę ilo 
oewnego agenta, podającego się za Siel­
skiego, który jest specjalistą od w»rhowa 
nia kobiet do służby na jakiś okręt szwedz 
k i . Ponieważ w międzyczasie zgłębili się 
również na oodobną jiosadę niejaka Leo 
kadja Grflnke, w niedługim już czasie obie 
niedoświadczone niewiasty znalazły lę w 
szponach oszusta Sielskiego 1 pojechały 
wraz z nim do Gdańska. 

Zaznaczyć wypada, że Rzepkowa pobra 

ła od obydwóch dziewcząt 

K. r.°'akow w a r prop 
ow warunk i , na 

Prdli0 r o ? e ?«"anv w t 
5 ° I s k a ^ W ł o c h y . W a r 

r̂ one K * f k u P i , , : i N o ż n ' 
K e m i V ł v Włochom za 

sowi,e wynagrodź g^n konsula Rzeczvp ( 

•a tevo rodzaju po.średnict"'0 , 
m, że resztę formalności z a , a 

Konsulat Polski w Gdańsku 
I ^ i ^ ^ z e k proponu 

Po l ska -W ło< 
^ p a ^ i z i e r n i k a 

la Włochów 

barski wy; 
'o pien 

otrzymaniu tej sumy. s ' i r ' -
zył Majewskiej, Że pienia*' .<*% 
• ' ^w i statku i zażądał od I * J - i | 
" t o r y zwróciła się do dotno ° w 

1 "astc-onej sumy. 
zrozpaczona kobieta widz?c. 

<• "/pony wyrafinowanego OJR*Ĵ  

•Ha się o Interwencję do wfa* " 
;óre zajęły s»e t» 

oszukańczą a ' c r l ' ' . a j ^ 
^ za resztę posiadanych P' P " 'S 
"iła bilet i wróciła do dom" rt 

Cl 
N DO. NOSZĄ T 

o-o w nowtpcie świeckim. 
Za zgrana szajką oszus 

k rwania. 

Kz;,uw° ( ,njk* 
Gdyn ia ' 1 , wyścijj 

tó* 1 

Zemsta apaszó^' 
Opryszek ofiarą miłości. J 

p o g ł ^ Ze Stanisławowa donoszą: 
Ul. Rejtana w Stanisławowie, zatniesz, 

kana przeważnie przez uboga ludność, by­
ła widownią krwawego samosądu. Dwaj 
osobnicy przystąpili do przechodzącego tą 
ulicą Józefa ł.npusznlaka i 

zakłull go na śmierć. 
Łopuszaiiak padł nieprzytomny na ziemię, 
a napastnicy zbiegli, torując sobie drogę 
nożami przez wzburzony tłum przechod 
niów, którzy usiłowali ich zapzyrnać — 
Wezwano natychmiast pogotowie ratun­
kowe. Ranny zmarł jednak z upływu krwi. 
zanim dowieziono go do szpitala miej. 
skiego. 

Według krążących aszów "iak padł z ręki api 
oskich, wśród których odgrj 
mię _ za zdradę tajemnic 
on w pewnej dziewczynie, ' f l ą 
światem przestępców która w 

zerwał ze swofą p r z e s i l 
został porządnym człowiek'''"' A 

po fachu, obawiając się, ̂  % 
obędzie się ich kosztem. ^ 9 
wyda Ich kryjówki i sprawki.. ^ 
li usunąć przyszłego zdrajcę ' r 
lokonali na nim samosądu-

MAUR1CE BOURDET. 

P O W R Ó T . 

Pociąg wjeżdżał już w granice niecieka­
wych rogatek miejskich. Za chwil kilka 
Andrzej Brunoy miał znaleźć się w Pary­
żu. Palił dużo podczas drogi i zaschło mu 
w gardle. Chcąc opanować swoje zdener­
wowanie, zdjął rękawiczki i bębnił palca­
mi w szybę wagonu pod rytm piosenki 
słyszanej w Singapore. Wspomnienia po­
wracały falą.... Przypomniała mu się eska 
pada w towarzystwie Annie Mormon, pier 
knej współrwisażerki na okręcie, do której 
przez długi czas daremnie usjłowal się J 
zbliżyć, póki tej nocy nie prosiła go sama 
o łowarzyszenie jej na ląd. Kobieta ta za-
Jusata się w jego tyciu. Zdawała się przy­
stosowana do niego: ona podróżowała dla 
przyjemności, on — w interesach. Dla niej 
powziął pew-ną decyzje. 1 za chwilę miał j 
znaczenie tego postanowienia określić 1 
Franciszce swej żonie. Nie chciał już we-
cej prowadzić dotychczasowego życia. 
LTrywkł zdań powstawały w jego mózgu - | 

Kwestja temperamentu.... Dziesięć lat I 
pozvcia małżeńskiego.... Rozpoczniesz no- j 
we 'vcie.... I ja także.... Nie warto płakać | 
z tego powodu.... Niczego brakować c! nie 
będzie 

O. taib Chodziło o to, by n5cz»go jej 
brakowało. Pod tym względem An­

drzej Prunoy okazywał stanowe 7 ^- jak-
gdyby ktoś stara! sie mu przeczyć. Fran­
ciszka była mu dobrą żoną. Jedynym bia-
kiem jej — ; może — było, że nie obdarzy­
ła go dziećmi... Jednakże największym 
zarzutem, jaki jej stawiał, był jej brak 
umiejętność! przystosowania się. Zanadto 
lubiła własne przyzwyczaienia.... 

Gdy pobierali się, oboje nie posiadali 
żadnego maiafku. Wychowana n-zez ma­
tkę, wdowę, wzrosła w trwodze ^rzed wy­
datkami, w r^za ju , świętej g l y przed 
sprawami, związanemi z pieniędzmi Zaraz 
po ślubie zaczęła stosować najunrowsze 
pvzep}sy oszczędności Nic dziwnego' Frzy 
J2C0 franikach na miesiąc... Wówczas 

Andrzej nie uwalał rego za rzecz zła — 
„Szczęśliwe rezultaty dobrego wychowa­
nia", — mawiał do kolegów 1 poc'awał żo­
nę swoją za wzór innym. O ile kiedykol­
wiek krytykował elegancje żony, za skro­
mną jak na jego wymagania, działo 3ię I ostatnich trzech tygodni. Uśmiech Annie 

baczy, domyślał się jej smutnej twardy i 
skarg na złe czasy. Jednakże tym razem 
pobyt jego na Dalekim Wschodzie prze­
dłużył się znacznie: jedenaście m^eslęiy, 
które dla niego ograniczały się obecnie do 

tak z obawy, że uroda Franciszki na tem 
ucierpieć może. Jednakże księgi rachunko­
we zmuszały go do opamięiania się, «rdyż 
za ich pomocą Franciszka na pods'awie 

znienacka stanął mu przed oczyma raz 
jeszcze, gdy wysiadał z wagonu. 

Wtem drgnął. Przed nim stała Fran-
-łszika, a raczej coś jakby wspomnienie 

cyfr udowodnić mu potrafiła, że inaczej j Franciszki. Bowiem czy ta młoda icobieta 
być nie mogło. I w gruncie rzeczy było mu , w eleganckim 'kostjumie granatowym do-
z tem dobrze..., | skonafego kroju, gronostajowym «za!em, 

I oto pewnego dnia los okazał się. ła. hyła naprawdę tą której eozckiwn-' A ten 
skawy dla Andrzeja. Prz,-padek zrządził k-^lusz z Bangkoku, wytworne obuwie 
spotkanie z kuzynem, którego dawno stra-1 i fantazyjne rękawiczki. 
cił z oczu. Andrzej otrzymał od niego pro. 
pozycję przystąpienia do wspólnego inte­
resu z widokiem otrzymania posady IN­
spektora plantacyj kauczukowych Tnmot-
te 1 S-ka w Indochinach Był tc dobro­
byt — bogactwo niemal..... Należa!o przy­
stosować się do wymagań sytuacji. Ramy 

— ITaMo! — przywitała go. — Czy 
miałeś dobrą podróż? 

Podała mu rękę ruchem wytrenowanej 
?TM>rl^menki. Uścisnął podaną (iWi, nie 
• lecteąc dobrze, co robi. A potetr., powie­
rzywszy bagaż ("agai^zowi, »zedł za żoną, 
s;arając się odgadnąć przyczyny foj me 

e* _ w ^ - -jego życia i dotychczasowego mieszkania I tamorfozy! Po wyjściu źVst?jl]CcM\l'^. 
wydały mu s<e znienacka nie do zniecla-' 
nia. Wbrew woli Franciszki zarządził prze 
prowadzkę; wbrew woli jej nabył nuto, 
spędził wywczasy na modnej plaży. Wy­
śmiewał jej obawy i rady, Byli młodzi — 
życie trwa krótko... Wygłaszaj o p t ' mi. 
styczne tcorje. często bywał w teatrze od­
wiedzał lokale nocne. Franciszka towarzy­
szyła mu rzadko. Mówiła mu, żc nuża ;ą 
nowe stosunki, a zwłajszcza ni-zyjęc^a. któ. 
remi odwzajemniać sie należało przy po­
mocy jednej tylko służącej. 

Gdy wyjeżdżał, zostaw?ał> jej prócz 
pieniędzy „gospodar: k i c h " — Jak się wy­
rażał — jeszcze peAvrą ła/łną sunie na 
osobiste przyjemności. Po powrocie do­
gadywał się, że Kóąt&fa Użyts ns ropno 
przedmiotów użyteczności domowej, któ­
rych potrzeba wydawała n u się proble­
matyczna. A Francis7v-<p odnajdywać tę 
ssmą. zaledwie trochę więcej elegancką, 
bardziej zadowoloną z życia. 

...P'~ iąg i jeżdżał na stację. Andne-
jnw[ nawet nie przyszła ochota wychylić 
tie - » okno wazonu. Wiedział już, kogo so-

wołać taksówkę 
— Ależ nie, — rzekła mu. — Czeka 

twój samochód..... Dowiedz się, żo przyję­
łam szofera 

— Dobrze zrobiłaś, — odpowiedział 
jej machinalnie. 

— No t*k.... pojmujesz... było to do­
godniejsze... 

A po krótkiej pauzie dodała: 
Dlatego, że dużo wychodzę. 

Wsiedli do auta. Szyba, którą wsf.wić 
kazała Franciszka za siedzeniem szofera, 
zamieniła samochód w limuzynę. 

— śv.-ietna inowacja, — zauważył 
Andrzej. 

Nie umiał ukryć swego zdenerwowa­
ła. Mosia] wypowiedzieć się odrazu. Sy­

tuacja była zanadto naprężona. 
— Franciszko, — oznajmił, — mam 

ci coś do powiedzenia 
Pozwól mi mówić pierwszej... Żresz 

1 będzie to długie^ 
Mów. mów^—.« 

— Andrzeju, namyśliłam się przez rok 
twojej nieobecności... 

— Jedenaście miesięcy. 
— Nie przerywaj mi.... I doszłam do 

lastępującego wniosku: nadal tali żyć nie 
>żemy. Pojęcie, które stworzyłeś sobie 

> mnie od chwili naszego ślubu, jest zu­
pełnie błędne. Osądzałeś mnie według mo­
ich drobnych oszczędności 1 wyciągałeś 
wnioski na podstawie mej obawy o jutro. 
Zdobyłeś pieniądze i zdawało ci sje, że nie 
będę umiała z nich korzystać. Pogardzasz 
mną. Nie — nie przecz! Zdawało ci stę. że 
nie spostrzegłam tego. Ale wszystko, co 
uczyniłam, zrobiłam dlatego, by nie od­
gradzać brutalnie twego żvcia żonatego 
człowieka od młodości twej — wprawdz!e 
biednej, ale pełnej swobody, co także jest 
bogactwem. Nie zrozamiałeś tego. Wyda­
ło ci się, łe pozbyć się mogłeś o ct» nich 
skrupułów, napvchając mnie tysiącami. 
Pierwszego razu nie wydałam *cn. i nie 
sądź, bym nie wiedziała, co o tem pomy­
ślałeś. W duchu wypowiedziałeś wyrok na 
mnie. Miłość już minęła, przywiązanie 
•eż niebawem zniknąć miało Odmawia­
łam sobie wszystkiego dla ciebie 1 bvłam 
dla ciebie tą. która automatycznie odma­
wiać sobie miała wszystkiego do keńca 
życia. Zapragnęłam czegoś innego Ach! 
co za radość tego odrodzenia, a -i.czcj u-
rodzenia się na nowo, gdyi nie znałam 
świata, w który weszłam. Tutaj przyszło 
do punktu oznajmienia cl czegoś, "o właś. 
ciwje powiedzieć ci chciałam. Wiem, że 
nie zmartwi to ciebie zbytnio. Andrzeju, 
kocham inneo-o człowieka, który mnie ro­
zumie i będzie dla mnie rem, czem t.v NIE 
byłeś nigdy Nie mam prawa ukrywać te­
go przed tobą. To wszystko. — 

Nie odpowiedział. Słyszał jeszcze, gdy 
pytała: 

<— A co chciałeś mnie powiedzieć^ 
W uszach mu dzwoniło. Przvmlnął 

oczy. Nie miał siły odezwać się. Nie nógł 
nawet myśleć o pięknych słowach, jakie, 
przygotował przed chwilą. Wyglądałoby! 
to na drobna zemstę, zapłatę tą sama mo- i 
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^ c a t j Z w ' az^c Lelcj.r 
- MŁTNO obciążają( 

DE 
ni l" 

a -by 
wać podobnej roli—. A B J

Jffl ^ 
miała rację? Jeżeli p^Ij 
pogardę, jaka zwolna w w tfcM*^ 
Czy odmawiał sobie c z e 8 ^ a C h 
nawet w pierwszycli r 2 i ^ jd^p 
Jednakże zarabiał P i e n . ' ^ d

 z r , a Jj? 
tek, postąpił jak rocz^j; J&^fx 

swój obowiązek i pragnąc;y^^i 

cze ti 
N i c s p 

''In ^Sieh. *** torze w 13 

1 ,nterzv ? f cttigem i Cy 

> «ezonu $r*T&c* 
i, Je £ fekiego. 

sumienie. Ale Franciszka P 0 ^ 
niknąć jego uczucia, a te^. -o":" ł dT l f naeje ?V l A r s k«ego 
go, jak 011 kochał Annie * KinbroH ^ w ' n a m r 

najmniej zdawało mu sr'^\e' * 
Jednak czy tak byto »s|JJj' tfPl 
przed sobą Franciszkę.J1 ^ 
mieszikanie, trudności P1?^ „je-. 
n ieR iąca , skromne ra 
dzone poza miastem 

Ot 
twn, Klatt z Si 

barcie * 
go żvcla. Nie powinno wc^1' 
mawiać przeszłość 

»̂  A iednaK-.- ^ ' j rzeczy umarłe... A jenn 
ce e go" z Franciszką. wyd»J sic 
ak odporna stal Nic , 

stać. może dlatego, * e 

to sama.... , 
— A gdybym ja st» r 8 J 

mmieć ? — szepnął-
— Zapóźno, Andrzej»^ , 
— Wystaw mnie " a p 

— Namyślę się. 
— Posłuchaj: chcę 

wolę. Stanę w hotel"-
ciebie. • . (W 

— Ależ zobaczymy 
trzeba się o to gniew'ac ̂  

Spojrzał na nią gŁ,»ł». 'Ą 
la Innego? A m o a ę / ^ t ^ J 
się poznać ją lepiej J „ p j , " 1 

prawdy. Nie chodził0 " '^cc ^ 
śmiechała się do nieg°-
stracone. Widział Lf*P *\ 
ty trudnej, ale ponad w 

Gdy dowiozła 
spotkanie. Czuł si? a z j j ^ ^ , 
czenie szczęśliwy -~~ ~" U* 

? t e nnisiścl KI 
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niedzielę o 
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>dawczynię. 
r s s p o r t r J 

II nóż z reki, wobec czep 
*..ble zglowy czapkę i 
neKować usta CH^nOJ-iw J 
iku rozpaczliwej W' 1 '* 1

 i" J 

jrCto sportowe w podwawelskim grodzie. 
Jubileusz 25-lecia K. S. „Cracovia". 

P pierwszy 
L^ai* ta i 
- k r o t n y , pi łkarski mis t rz Po l 
wchodzić będzie jubileusz 2$-le 
* S. Cracovia jest obok T . S 

izym zespołe 
k luby reprezentują 

,«»H s i e o n a - ^ ^ o w ą klasę w pi łkarstwie i lwłzpn pr / \znała sir ^ ^ p ^ g o b ^ 

bogatą i piękną t radycie. 
• . ( V l s ł a " , jak i Cracovia M zosta 

i jednak *T"»zqne mniej w'ęcei w jednako-

™ \ ^ Ł ł * d m \ & y & o b c • h o d z i , , s w 6 i 

nadbiegli sąsiwtei 
Sokołowską do ptfwft 

>fiflrę przewieźli >i© s Z j " ! ' 
vała przez kilka tył7 o d r ' ' „lsla ZL." 

' « ? K ó b a n n 

ta Sokołowska odtic-w 
O^etrowyrn w Kato*'* 

veą ch'pbodnw<vymę 
PNIE 

popełnić s; motińisW 

zems 
nak wytłumaczyć z 
•ała z sobą nóż RsnCt 

rnnv zadane przez o™* 
/ej były bardzo powaa* 
syć sje śr'iercłą 
. przyznaiac oskarżonej 
lżące, skazał ją na |W ) ( 

ia z zaliczeniem aresztu^ 
nia zachowywała się w ̂  
tupelnle spokcjnie i nie 

ck*1|K c £S-lccia w roku zeszłym. 
x

 a c o v i a został założo n y w 
R U F C Z A . S , . E ' Cdy o sporcie nie­

pojęci to,;?2.' W^ ło dokładne 
obi 6 c w ' e rćwiecza klub ten pi 

żywał okresy swei świetności, stając 
się drużyną najpopularniejszą n ie ty l 
ko w Krakowie , grdz'e ma wie lu zwo­
lenników, lecz w całym k ra ju . W la* 
tach IQ20 i 21 w okresie zdobvcia m i 
strzostwa Polsk i , k lub ten był bez-
konkurency iny, zwyciężając wszy 
stkie kluby, w Polsce, a i n'ektóre czo 
łowe za";ra n iczne. W związku z uro­
czystościami jubi leuszowemi odbę­
dą B ię zawody pi łkarskie i lekkoatle­
tyczne. W zawodach weźmie udz'ał 
..Garbarnia", „W is ła " , oraz S. C. 
Vienna z Wiedn ia , czołowy zespól 
l i fr i austr iackiej . Ponadto odbędą 
się zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem „ W a r t y " (Poznań) , „W is ł y " , 
.Poloni i " (Przemyśl ) i ,.Cracovii". 

;vi-

-Polslca — Wiochy. 
Jesienny mecz w Rzymie. 

k l C c 0

Z c włoskiesro związku p i ł -
k pY, .P r 2vięły proponowane 

— 2^v o c ł V ' ty hi* w warunk i , na jakich 
N I C W i < ' 3 V Ł P . , ; . 0 rozebrany w t v m roku 

.etro oszuka. *o ̂ W ł o c h y . W a r u n k i Pol 
C C W ™ P i ł k i Nożnej przed" 
K r , u V W ł o c h o m za pośre-

flto. 'Konsula Rzeczypospoli tej. 

eszte fomtal 

by dwóch dziewcząt 
sowite wynagrodzeni' 

rodzaju pośrednidW , 
vSz tc FŁ.MIIALNOŚCI znb i " ' f ie m FWIA Z I . . k proponuie 

da, Pol.ki w ndari.dai. Egfi*'Po L S K H V K Y " 
"bie kol„v,v ŁTIAIA^Y «f !£lo r j a t

 z

° Mzclziernlica r. b 
: Siels-.<, B I A D A Ł od

 M
, » i o l

a d l

* Włochów szczcr/ól 
inko potrzebną kaucję;Ł<C*BY £ W tym bowfun D , 
indze zatelegrafowała * J °°^odzii będą ( l z ^ r

 : ' , o l o n ' 1 l u b Wenecj i , 
ymnniii lej sumy. S ł r i ^ T ro 

cznicę dojścia do władzy faszyzmu. 
Mecz mia łby się odbvć w Rzymie -

W ."portowych kołach włoskich 
u t rzymuje się pewność, że g"dyby w 
oznaczonym dniu mecz Polska— 
W ł o c h y doszedł do skutku, wówczas 
drużyna polska w powrotne j drodze 
byłaby zaproszona do rozebrania 

jeszcze jednego meczu. 
Drue i t.cn mecz mia łby miejsce na 

Si#ort w Rilku słowach. 
7 — ) Biep; ko larsk i Ł K S - u t . zw. 

„cyklo-pedestr", k t ó r y odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę na dystan­
sie ok. 2*; k im . wzbudzi ł wśród kola­
rzy znaczne za'nteresowanie. Stale 
napływają liczne zp;łoszenia zawodni 
ków k lubów lokalnych i zamiejsco­
wych. Zgflo s i ł się już m. innymi ze­
szłoroczny zwycięzca Szmidt z Un io 
nu, I lofszneider, Odartus, Bartoszek 
1 Fa f l i k z Ł K S - u , 6 -c iu ko larzy zgło­
si l i Zjednoczeni, *;-ciu Świ t z Warsza 
wy, pozatem napływają zapisy za­
wodn ików „Resursy", TZS-u , i sze­
regu znanych k lubów. Star t honoro­
w y nastąpi o godz. q ra n o z boiska 
Ł K S - u , poczem po defiladzie przez 
ulice mjasta nastąpi od „Sierocińca' ' 
przy ul . Łag iewnick ie j właśc iwy wy­
ścig. 

(—) Łódzk i Okręgowy Związek 
P ływack i wykazuje w roku bieżącym, 
b. małą żywotność. Dotychczas nie 
zo 8 ta ło doprowadzonego skutku do­
roczne Wa lne Zebranie, ani nie zo­
stał ogłoszo n y kalendarzyk p ływa­
cki , pomimo *ż sezon jest tuż za pa­
sem. 

(—) W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się na boisku D O K . o godz. 
16.30 ciekawy mecz fo tba lowy mię­
dzy IJakoahcm, a stołeczną Polonią. 
W związku z t y m meczem, i n f o rmu ' 
jemy się, iż Polonia zobowiązała się 
wystąpić w składzie l i gowym, zaś 
Hakoah wys taw i drużynę wzmocnio 
ną. Mianowic ie na lewem skrzydle 

stad ion'e jednego z północnych I z a * r a - Ponownie Szarakowiak, k tó r y 
miast włoskich, prawdopodobnie w 

W 
0P1 

ijpwskiej, że pień.-, . . 
sfnfku i zażądał od "1*1 
wróciła się do dom" 
oonej stumy. 
maczona kobieta wi^.pi­

lnego o"1*-
o Interwencję do wW ? 

tjęłv się fą 
oszukańczą tffS 

kolarski 

iy wyrafinowane-fo^ ̂  

„lanych V ^ m y , ^ 

grana szajką oszu 
••anią. 

pogłosek 
apaszce 

wyścig kolporterów gazet 
w G d y n i . 

* * w i " ° ? O W ' ' l n e - *»wodach WBZY§cy UCIMTNIOY po-
"Htyn • l n ' e i • c o • , r y c ^ ' *amłij»co i le jmowani będa herbata w „Cristalu**, tam 

Plfei, faaelowyeli urradzaj) ' ro /dane będę nagrody. 
Znpiny URTMITNIKÓW, tylko zawodowych 

kol|)orterów gnaet, przyjmują redakcje 
miejtoowyob dzienników. — Wpisowe 
f'.m*T.y od osoby. 

W y'r. :»i kołnn<kic kolporterów s;a«et 
ODBYWAJĄ sie corocznie W Paryżu i eieeza 
-a; zawsze nieełabnnettm zainteretowanien-' 

NRZA.lzają 

• S 6 „ J_ G d y n i a ' ' , wykip; kolarski 

t i wróciła dn ^ h^""^nłkłw będzie obci. łony 
•>włeeie świeckim. .^ . j^Wi i . ^ V , | r t 1 0 kg. , której nie wolno 

' V Z J N Y , , V I F T R ' , / N ' A < ] O R O W E N Ł 

n e H nagrody pieniężne i In-

r ;nlandja swofe, Związek swoje.. . 
A I Ł O * C I " „ O S Ę * * ! ? \ "C^zie zdyskwalifikowany 1 maja. 
łiiff krążących 1 

l(M z ręki apa-NII 
wśród których odgry** 

M zdradę tajenmic q ą 
w " e j dziewczynie. st<>Ĵ ( 
' Przestępców która ^ 

irwał ze swoją prze^^ 
Porządnym człowiek0 

u. obawiając się, i* 

° P o W 7 f k Lekkoatletyczny jak 
| Zwis . 

--ął decyzję, 'negnia^1 z a 

VN v W l w r n a t o r R t w a - skierowane 
*i« N u r miemu ł prz\"znnjącą mu 

fa%fi~h czystego amaiora. 
* » Rinnów stoi w sprz.ecrnoScI z 

-"BL^clzynarodow-go Związku 
j , 1 ' ^ k t ó r y w dniu S b. m. 

uchwalił za. 
się ich kosstem, ^wierdzając ciężkie z 
kryjówki i SPRAWKI: S ^ ' * Prze,-«vvko , ta T U-yjówki i ^ " " ^ i p i 

ć przyszłego zdraicę 
i na nim samosądu-

Jeh 1 nie. Nie miał ^ 
lobnej roli..« A 
icję? Jeżeli n a P ^ > * V 
, jaka zwolna *jf$S*Ą 
nawiał sobie cze^"aeh f.,Ą 
> pierwszych esasje ^ w j 
e zarabiał Pi e n. '- l . z n a 

jak się o-
''o^onintanem i>osied-5cniu 

g r o d o w y uchwalił: 
~J Zwiąże LekH:oatletycz-
"r" ^i^no obciążających Nur 

miego dowodów — przedsięwziąć wła-
śerwych sankcyj przeciwko swemu za. 
wodnikowi, wtedy Mięnleynarodowy Zwią 
zek IjPkkoatlfttyczny powiadomi Między­
narodowy Kojnitet 
Nurmi 

nie jeaf ama torem 
w myffl definicji, ustalonej przez komi­
tet. 

Związek międzynarodowy powziął-^ak-
że decyzję na mocy kitórej w razie nie­
pomyślnego załatwienia sprawy przez 
Vióski Zv/iązek LekkoatWyczny, z dniem 
1 maja b. r. Nunrni zostani? "flcjainie zdy. 
slcwalifikowflny jako amator prrez zwią­
zek międzynarodowy. 

wskutek złamania w roku ub. ręki 
był zmuszony do dłuższego pauzowa 
nia. Tako przedmecz, odbędą się za­
wody kombinowanych drużyn Hako 
ahu i W K S - u . 

( ( — ) Łódzk i K l u b Spor towy w y 
budował w roku bieżącym t r zy no­
we kor ty tennisowe, k tóre wraz ze 
staremi w łącznej liczbie 6 , zostaną 
oddane do uży tku już w przyszłym 
tygodn iu . 

(—) Mecz niedzielny między kra­
kowską Wis łą , a ŁKS-em, k tó rv od­
będzie się o godzinie 1 6 , 3 0 na boisku 
Ł K S - u przy A l . U n j i zapowiada 
się b- ciekawie. Dowiadu jemy się, iż 
Wis ła ma zasilać swoją drużynę 
Reyrnanem i ewent. przeprowadzić 

jeszcze szereg zmian w tegorocznym 
składzie zespołu. W ŁKS-s ie p r a w 
dopodobne natomiast jest wystąpie­
nie na lewem łączniku Wis ławskie-
go. 

(—) W związku z wie lk iemi za­
wodami samolotów sportowych, k tó­
re odbędą się od 11—28 sierpnia br. 
poszczególne państwa rozpoczęły iuż 
intensywne przygotowania. Do ratdu 
powyższego Czechosłowacia wysta­
wia 7 samolotów, Po lska—6, Fran­
c ja—7, I t a l i a — 7 . N i e m c y — 1 6 , 
Szwajcar ia—2. 

(—) W nadchodzącą niedzielę 
organizuie sekcia lekkoat letyczna 
iclubu ..Kruszeender" w Pabianicach 
bieg naprź-.ełai na dystansie ok. ̂  
k im. , w k t ó r y m wezmą również u-
dział znani d ługodystansowcy łódz­
cy. Start nastąpi na stadionie Kruszę 
endera w Pabianicach. 

icze treningi w Helenowie. 
Niespodzianki kolarskie 

£*iec Hofwnajder (ŁKS) 
'Biet^..

1 1

" torze w Ildenowie 

tąpił jak męzczy^^fĄ 
jwiazek i pragnący t& I 
e. Ale Franciszka.\ 
ego uczucia, A 0 (T..'' 'v(*,v0,ria 
... kochał Annie M " J ^ G % T A I « q 5 
i dawało mu 

v . ^ W ^ ' S z m «d tem, Klsttetn, 
•JSF^F^RZY '1 . C Ł r t i 8 " e m ' Cymerman-
Ł ł ^ ^ w v I ) ' U l e r a z przyspasabia-

L, 
ŁZA miastem i 
t. Nie powinno s , f L F 
PRZESZŁOŚĆ terażn'ei J 

5 kolarskiego. Ciekawe 
" Wegów parami. Fof-

t«m, Klatt z Siebertem, 

Szmidt z RefMgem, Raab z Paulem oto 
główni aktorzy przyszłych wyścigów 
6-cio godeinnych parami Pozatem trenu­
je Klatt obecnie z Braiwnerem jako le­
aderem zawzięcie biegi steyerowskie i spo 
dziewać się należy, że ta dwójka znająca 
się na wylot odegra niepośledin/ią rolę na 
wszystkich torach w krajn. 

czy tak było # V 
>ba Franciszkę. 5 % ^ ! V l t l A r - » - • • 
nie, trudności P I G „ ^ R

 Ł ,varcie sezonu tennssowego 
• | K I . Sp. Union — Touring. 

» I ^Ja ^edzielę O godzinie 
^ o c z n " 1 8 5 ^ 1 K l ' S p U n i o n " 

- . y sezon tenjiisowy na marłe... A 
Franciszką, 
ima stal 

' AS 

że dlatego, ze 
Nic I N O K ^ o -

zaPr 
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g r a m otwarcia przewiduje szereg deka. 
wych gier m. in. dwa single pokazowe pa­
nów i double panów. 
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ISZa L J C I t- ZW 

1 BDecjalna 

Zjaad położy na uzgodnienie wśrM elek­
tryków zasad nowoczes-nej techniki oświc 
tleniowej. W tej dziedzinie zostaną wy-
5rłoazone również referaty przez najwy-1 
bitniej^zycli specjalistów. Demonsfowane | 
będa liczne pokazy świ-?tlne, zgr;'po- i 
wanc w poszcz.egó;nych pawilonach P a ć . 
stwowej Szkoły Włókienniczej (jak źle i 
dobrze oświetlone biuro, szkoła, warsztaty 
pracy: tkacki, przędzalniczy, dziewiarski, 
farbiarski, stolarski, mechaniczny, Jabo-
ratorja, rozmaite wykresy, prześwietlone 
')rzezrocza, modele i t. p.) oraz na mie­
cie, w postaci wzorowego zastosowania 

ŚWIATŁA w architekturze, w rozwiązywania 
ruchu ulicznico i t . p. Poza tem będą 
• y^,TOne dja społeczeństwa łódzkiego 
1 -'Matne, popularne odczyty z pięknemi 
I.::ezroczami i urządzone zostano, konkur­

Ó W M R O K A C H W I E L K I E G O M I A S T A " 
/ na cl: run U „I uay". 

F i l m , przedstawiający tragiczne dzieje 
człowieka podziemi, który opuściwszy wię 
zicnie s silnem postanowieniem portucc. 
nia drogi występku, zdradzony p r te * wasyst 
kich przyjaciół, porzucony prses awę ko-

Olim;>iji?ki, że Paavo I cbanke, dla której (iotów był n t wszystko, 
stacza sie zpowrotem w objęcia zbrodni 
i wraca za kraty więzienne, aa któran i 
csuje tię lepiej , ais wśród l u d z i . , , . 

|.VT mrokach wielkiego miasta" — tę 
fi lm kainerabiy; punkt ciężkości leży 

te konflikcie uczuciowym. 
T . k pic jskoś utarło, ze „indzie podzie 

m l " , których znamy z ekranu, są zazwy 
ctoj koleżeńscy, lojalni , pełni godności 
Bohater f i l i rn W W mrokich miasta ponad 
to ma jeszcze tę sympatyczną oechę, te 
praimie wrócić na drogę uczciwej pracy. 

F i lm , zrobiony inteligentnie przez re­
żysera Siódmaka, twórcę doskonałej kry­
minalnej groteski p, t. „Człowiek, którv 
szuka swego mordercy", posiadł ki lka 
świetnych scen pod wzslędem fotografi r 

i montażu (wałka rywali na tle zabaw 
o c r o ^ w e l ) . 

„ W mrokach wielkiego miasta'* nakrę­
cono w Berlinie w dwu wersiach. W wer­
sji niemieckiej wvstępuję Emi l Jannings 
i Anna Stern. W wersji francuskiej: Char 
les Rover i Florelle. 

Cliarles Boyer, największy tragik f ran. 
cii.ki dohv obecnej alwoiąjfl fascynująco, 
kreację, daiijc arcydzieło kunsztu aktor 
skiego, oddaiac w niezrównany sposół 
przejęcia duchowe i waJkę wewnctrzn;> 
człowieka, przeciwko któremu sprzysięgło 
się wszystko, aby go zniszczyć. Jego 
partnerka, Florelle, jest ładną bfondyr 
ka, obdarzoną mi łym głosem. Od twarz 
ona bardzo przekonywująca koci fałsz 
koci wdzięk. 

Dialogi francuskie, napisy nieliczne, 
wko'.jowane w taśmę, nie przerywają 
akcji. 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, piątek. 

11.20. Kom. met Ol. Wojsk. St. Met dla ko-
raunlkaclt lotniczej. 11,45. Przegląd Prasy Pol­
skie). 11.58. Sygnał czasu. 12.05. Program na 
dz. b ie l 12.10 — 13.20, Płyty gramof. 13.20. 
Komunikat meteorol. 14.46. Utwory fortepian 
w wyk. I. Ptedmana (płyty). 15.05. Kom. gosp 
oraz giełda pi en. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. 
Śp»e.w. 15.25. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół śr. (dział „Historia"). .Napoleon a Pol­
ska", wygi. prof. M. Mościcki. 15,45. Kom. dla 
żeglug) I ryhaków. 15.50. Odczyt z cyklu dla 
maturz. szkól śr. (dział „Literatura"). „Kaspro­
wicz", wygł prof. K. Górski. 16.10 Piosenki W 
wyk. Nowickiej. 16.20. Skrzynka pocztowa. 
16.40. Melodie z filmów dźwiękowych (płyty) 
1&55 Angielski (iJiiguaphone). 17,10. Odczyt z 
Wilna. 17.35 — 18.50. Koncert ork. Cyrku 
Stażewskich. 18.50. Rozmaitości. 19,15. Prze­
gląd rolnicze) prasy zagr. 19,25. Program na dz. 
nast. 19,30. Wiadomości sportowe. 1935. Piosen­
ki w wyk. Marjl Modzelewskiej (płyty). 19,45. 
Pras. Dziennik Radjowy. 20,00. Pogadanka mu­
zyczna. 20,15. — Koncert symfoniczny. W 
przerwie felKon łlter. Dzikowskiego pt. „Pisa. 
rze w cieniu". 22,40. Dodatek do Pras, Dz. Rad) 
22,45. Komunikaty. 22.50 — 24.00. Muzyka tan. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, platei. 
14.00 — 15.00 Tr. z Berlina. 16\30 — 1730. 

Koncert z Lipska. 1730— 1735. Dr. W. Llnden: 
Poezja realistyczna 19 wieku". 18.00 — 18,25. 

Zapomniana muzyka niemiecka z czasów Ba­
cha. 19,00 - 19.25 Wykład dla lekarzy wete-
lynarjl. 20.00 — Muzyka lekka 20,45. Transm. 
z Monachium. 22.20. Komunikaty, nast. muzyku 
•aneczrta. 

Teatr Mlelskl — Azet. 
teatr Kameralny — Omal nie noc poślubna. 
Teatr Popularny — Wyrwicz l Puka w Po­

pularnym, 
Teatr Powszechny — 5 pp. Po tasz I Perl-

in nt ter; 8 JO wiece. Drugie imię tnlioścŁ 
Apollo — Trubadurzy New-Yorku. 
Capltol — Tragedja amerykańska. 
Caslno — Upiór Paryża. 
Corso — Rio Rita 

Czai* — I Wąwóz zaganianych ludzi. I I Szmu-
glerzy amerykańscy. 

Grand - Kino — SchanghaJ eipress. 
Lodowy — Ostatni rozkaz. 
Luna — Aniołowie pieklą. 
Mimoza — Miljon-
Odoon — Ułani, ulani chłopcy malowani 
Oświatowy — Dla dorósł. Kobieta bez ser 

ca; dla młodz- Rango 
Palact — Brada Karamazow. 
Przedwiośni. — Afryka mówi. 
Rak>eta — Czterech djabłów-
Resursa — Pokusa, 
Spleadld — Buster na frondę. 
Taesa — Noe. paryskie-
Wodewil — Ułani, ulani chłopcy malowani. 
Zachęta — Król bulwarów. 

[ O Z G O T O W A C J U T R O N A 
Barszcz zabielany. 
Pierożki 1 zerem. 
Kompot ze śliwek. 

W1NSZUJŁMV 
hih-o: Soterowt 
Wschód słońca 4.27. 
Zachód — 18.42. 
Długość dnia 14.15. 
Przybyło dnia 6.31. 
Tydzień 17. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
N010W4NIA Ł L U l t U O łAOKAI>K.'#. 

LONDYN, (za zloty 1 U. st.) zamk. - 33.7*. 
Paryż, zloty (za 100 złotych) — 2«4.50. Praga, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 378.12 i 
pot — 360.12 I sól Wiedeń, zloty czeki - 79.4! 
— 79.89 banku. — 79 85. Zurych, złoty (za 100 
ilotych) zamkn. - 57 65. Berlin, zloty (za 100 
złotych) noty większe — 47.00 — 47,40. wpłaty 
na Warszawę 47.20 — 47.40, r.a Katowice 47.20 

47.40, na Poanan 47 20 - 47.40. Gdańsk, zło­
ty (za 100 złotych) 57.15 — 57.20. telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57.13 — 57,24. 

Londyn: New.York 3788.7 Paryż 96.03. Ber­
lin 15.95. Włochy 73.81. Szwaicaria 19.50. Ko­
penhaga 18.29, Praga 127.50, Wiedeń 31. War­
szawa 33.75. 

Paryż: 21 kwietnia. Londyn 95.68. NoNwj 
-York 25.35. Włochy 130.15. Szwajcarja 49Z.TS 
Warszawa 2S4.50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 21 kwietnia. Loco 6.25. kwłe. 

cień 6.08, maj 6.13. czerwiec 6-20. lipiec 6.30 
sierpień 6.38, wrzesień 648, październik 6rtV». 
listopad 6 63, grudzień 6 71 styczeń 6 79 Itrty 
6.86, marzec 6.95. 

Liverpool 21 kwietnia. Loco 4.90. kwitdeń 
438, mai 435, czerwiec 4.53, Upiec 4S2, ster* 
pień 4 51, wrzesień 4.50, październik 4.49, li­
stopad 431, grudzień 4.53, styczeń 434, luty 
4.56, marzec 4.58, kwiecień 430, maj 4.63. eter 
wiec 4.67, lipiec 473. 

Waluty, dewizy I akcje 
na giełdzie warszawskie] 

PAPIERV PROCENTOWE — 
NIEJEDNOLICIE. 

Dział pożyczek premiowych cechował na­
stroi słabszy. 4 proc. Pożyczka Dolarowa stra­
ciła 25 gr, 4 proc Pożyczka Inwestycyjna se­
ryjna zaś 50 gr. na sztuce. Z innych papierów 
procentowych mocniej kształtowała słe tylko 
10 proc. Poż. Kolejowa, zysk wyniósł 025 pro­
cent. Bez zmiany pozostały 6 proc. Poż. Dola­
rowa oraz listy I oblieacj. banków państwo­
wych. 7 proc Poż. Stabilizacyjna stradta 038 
procent, 5 proc Poż. Konwersyjna natomiast 
0.25 procent. 

WIĘKSZE OBROTY W DZIALE PRYWAT­
NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

Pomimo dość ożywionego nastroju t dużego 
stosunkowo popytu wszystkie niemal papiery, 
któreml doszło do oficjalnych tranzakcyj, stra­
ciły na kursie. W grupie stołecznej 4 t pół proc. 
Listy Zastawne Tow. Kred. Ziem. straciły 030 
proc, 8 proc. Listy Zastawne nwejskle zaś 
0 2B proc, Vl-ta 6 procentowa Pożyczka Kon­
wersyjna m. Warszawy w porównaniu z ost. 
not z dn. 14.3 b. r. obniżyła się o 325 proc 
V I I I t IX 6 proc Poż. Konwers. natomiast o ? 
proc Z prowincjonalnych — zakupywano 8 
proc L. Z. m. Lodzi po cenie o 0.40 proc wyź-
-/ei 8 proc L. Z. m. Piotrkowa, które spadły 
o 1,35 proc oraz 10 proc L. Z. m. Siedlec po 
kursie o 1 procent słabszym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
PremJ. Poż. Dolarowa, serja III 49,25 — 49. 

Premjową Pożyczka Inwestycyjna ser. I0C. 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 3830. 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 57. Pożycz­
ka Stabilizacyjna 1927 r. 53.75 _ 65.50— 533?. 
10 proc Pożyczka Kolelowa 101. Daty Za. 
stawne Banku Rolnego 83J6. Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94.00, Listy Zast. Banku Oosp 
Kraj. I I em. 8325. Listy Zast Banku Oosp 
kraj I em. 94.00, Obligacje Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. I I em. 83 25. Obligacje Komunalne 
Banku Oosp. Kraj. I sm. 94.00. Listy Zast. Tow 
Kred. Zlemsk. w Warszawie 3930—39. Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 61,40—62,25 -
61.25. Poż. Konwers. m. Warsz. 1926 r. 36.25 
Poż. Konwers, m Warsaawy 1926 r. 33. Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 61. Listy Zast. Tow 
Kred. m Piotrkowa 53.75. Listy Zast Tow 
Kred. m Siedlec 57.50—57. 

MAŁE O B R O i y AKCJA ML 
Przy bardzo słabem. zainteresowaniu upły­

nęło oficjalne zebranie giełdy papierów dy­
widendowych. Tylko akclaml Banku Polskiego 
zawierano tranzakcje, kwalifikujące Się do 0-
rtedowych notowań. W porównaniu z poprsad 
nłem notowaniem akcje te były drożsae o 25 
groszy na sztuce. 

80.00 
KIRSY AKCYJ. 

Bank Polski 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa. 21 kwietnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej I Towarowej za 100 kg. pary-

Itet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła-
'dunkach wagon, ustalona na podstawłe cen 

giełdowy*.hi żyto 28,00 — 2*30, pszenica dwor 
tka 3030 — 31,00, — zbierana 30.00 — 30.50. 
mąka pszenna luksusowa 49.00 — 54,00, — 0000 
44.00 — 49.00, — Żytnie pytlowa 4400 — 4500 
— sftkowa I razowa 33.00 — 3400. 

Wyplata państwowe; zapomogi doraźnej 
za miesiąc kwiecień r. b. 

Magis t ra t m. Łodzi — Urząd Zaal ł - p r z y ul. Żeromskiego N r . 4 4 J ^ H j Z a -
kowy dla Bezrobotnych — podaje do si łkowy dla Bwc^botnych) od godziny 
wiadomości osób zainteresowanych, że w 9 do 14-ej według następującego porząd-
piątek, dnia 22 kwietnia r. b. rozpocz- k u 
nie się wyplata państwowej zapomogi do­
raźnej za miesiąc kwiecień 1932 r. dla bez 
robotnych robo.ników posiadających ro­
dzinę na wyłącznem utrzymaniu, k tórzy 
zgłosili się do Biura Urzędu Zasiłkowego 
przy ul . Żeromskiego N r . 44 i zostałi do za 
pomogi uprawnieni . 

Samotni prawa do zapomogi nie m a j ą . 
Wwotety odbywać sie beda w lo 1 

Piątek, dmia 22 kwietnia r. b. litery A. 
B. C. D. E. F. G. H. 

Sobota, dnia 23 kwietnia r. b. litery 
I . J . K. L. Ł . 

Poniedziałek, dnia 25 kwietn ia r. b. l i ­
te ry M . N . 0 . P. R. 

Wtorek , dnia 26 kwietnia r. b. l i tery 
S. T . U . W . Z . Ż . 

D W A O D C Z Y T Y C Z E R W O N E G O 
K R Z Y Ż A . 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziah 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyai 
w niedzielę, dnia 24 kwietnia r. b. o godzi 
iiie 12 min 30 w poł. w sali Y M C A . . Piotr 
kowska 89, inspektor Gorczykowski wy 
słoń orłezyt n. L „Rozwój psychiczny mło 
dzieży" 

Wstęp beztłptny. 

* » * 
Kown eż w niedzielę, dnia 24 kwietnia 

r. K o goda. H I min 30 rano w Klubi -
Zjednoc/onycb Zakładów PrzemyałowycŁ 
K. Scheibłera i L. Groimiana, u l . Przędza!-
niana 68, inżynier Jan Klocakowski »v_ł<-
si odczyt u.t, 4 ,Rola drużyn ratownicaycŁ 
P C K , w 1:1.1 v- . iwj. ludności cywilnej od 
napadów l a u w y r h " 

Wstęp best'atnf/1 



Tupet ateńskiej maszynistki. 
Gwałtem chciała wyjść za mąż. . . 

Pewien lekarz ateński, nazwiskiem 
Minas został wezwany w godzinach wie­
czornych do rzekomo chorej panny Bo. 
niku, maszynistki w ministerstwie komu. 
nikacji z którą łączyły go 

bliższe stosunki. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy przy­
bywszy do „chorej", zobaczył rzekomą 
pacieuikę zupełnie zdrową w gronie licz 
nie zebranych krewnych i przyjaciół. 

Okazało się, że krewni p. Boniku zwa­
bili lekarza w tym celu aby go zmusić 
do zawarcia śi u bu. 

Wobec kategorycznej odmowy ze stro. 
ny lekarza, krewni p. Boniku rzucili aię 

na niego i zamknęli w kuchni, a tymcza­
sem sprowadzili dwu popów, celem 

dokonania ślubnego obrządku. 
Po zbadaniu zezwolenia na ślub, któ­

re było w porządku, popi ubrali się już 
w szaty liturgiczne i zabierali się do cere-
monji, ale na widok pokrwawionego 
pana młodego- zorientowali sie w sytu­

acji i odmówili swego współudziału a 
nadto jeszcze powiadomili o wszystkiem 
policję która przybywszy na miejsce, a-
resztowała „pannę młodą" l jej dwóch 
krewnych. 

Niedoszłego zai „pena młodego" Ba­
brano do szpitala. 

Perły wielkości jaj gołębich. 
Skarby w grobowcach Mixteków. 

Pod przewodnictwem znanego 
archeologa meksykańskiego, Alfonsa 
Caso, dokonano w Meksyku odkryć 
które, zdaniem prof. Caso, pod wzglę 
dem doniosłości konkurować mogą 
nawet z wydarzeniami kulturalno-
historycznemi tej miary, co odkry­
cie gr*bu Tutankhamena w Egipcie. 

Mieiscem, w którem dokonano 
tych odkryć, jest ufortyfikowane 
miasto Monte Alban, gdzie prof. Ca 
so kierował pracami wykopaliskowe-
mi grobów. 

Wartość przedmiotów wykopa­
nych jest tak znaczna, że prof. Caso 
otrzymał od głównych muzeów kul-
turalno-historycznych w Ameryce 
prepozycie sprzedaży 

zawartości jednego grobu 
za mil jon dolarów, nawet bez po 
przedniego badania wykopaliska. 

W grobowcu znaleziono masy­
wne, szczerozłote korony,, wysadza­
ne perłami, dochodzącemi do wiel­
kości jaj gołębich. Oceniając posz­
czególną wagę każdego z sześciu zło 
tych naszyjników, z pominięciem 
ich wartości artystycznej i historycz 
nej, wartość samego złota wynosi' 

po sooo dolarów od sztuki 
Pierścienie, bransolety, sznury 

pereł, ametystów i topazów, oraz dja 
demy i kolie z kamieniami, których 
nazw nie zdołano jeszcze ustalić* a 
których się dziś nie spotyka, przed­
stawiają nieocenioną wartość. 

Doniosłe znaczenie dla poznania 
kultury owej epoki, mają znalezio-
ne urny, wazy, puhary i inne naczy­
nia z górskiego kryształu. Szczegól­
nie artystycznie wykonany jest o-
rzeł ze złota, z którego dzioba zwie­
sza sie srebrny łańcuch, 

Ciekawe światło na obyczaje ów­
czesne rzuca znaleziona 

czaszka wojownika, 
zdobna w inkrustacje z turkusów I 
barwnych muszli morskich. Ze wzglę 
du na to, że znaleziono ją w gro­
bowcu jednego z naczelnych wo­
dzów, przypuszczać należy, że wojo­
wnik ów kazał sie pochować z czasz 
ka pokonanego wodza wrogiego po­
kolenia, którą nosił przy sobie jako 
trofeum wojenne. 

Szczególne zainteresowanie wzbu 
dziło znalezienie skrzyni, wypełnio­
nej kośćmi ludzkiemi, pokrytemi 
napisami w formie hieroglifów. 

Rzeczoznawcy twierdzą, że napi­
sy te wyświetlą niejeden ciemny i za 
gadkowy szczegół z historii państwa 
Mixteków, szczepu, o którym wia­
domo, że przywędrował z północy, 
przed Aztekami. 

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
w jaki sposób Miztekowie potrafili 
tak ukrvć swe grobowce, że uszły 

one chciwego wzroku Ferdynanda 
Corteza i jego łupieskich wojowni­
ków i nie padły pastwą grabieży. 

Śmierć czai się 
p o d s k o r u p ą s u r o w y c h j a j . 

Spożywanie surowych jaj me 
iest podobno tak bezpieczne dla 
zdrowia, jakbv się to naoozór zda­
wać mogło. Prof. M. W. Scott wy­
kazał, że pewne chorobotwórcze mi­
kroorganizmy, należące do tzw. gru 
pv Samonella, a blisko spokrewnio­
ne z bakcylem, wvwołuiacvm para 
tyfus, dostają się drogą bezpośre 
dnią do wnętrza jaja kurzego i ka­
czego. Szczególnie jaja kacze przy­
stępne są dla tych bakcylów, ponie 
waż kaczki trzymają się 

w błotnistych stawach, 
w których warunki zakażenia są 
szczególnie korzystne. Rzucone mi­
kroby mogą wszakże przedostać się 
do wnętrza ia ja bezpośrednio przez 
pory skorupy. Niezawodne unieszko­
dliwienie zarodka możliwe jf-st tyl­
ko przez gotowanie jaj. 

Ogród zlirowy na statku. 
P I Y W I J Ą C Y A N T . 

W Belluście. porcie Irlanilji ukoticzo-
110 budowę nowego. transatlantyckiego 
okrętu, zamówionego prze^ towarz 
OKRĘTOWE White Star" Nowv ukręi 
nie jest gigantycznych rozmarów 
(^8lK)0 toni lecz urządzenie lego prze­
szło wszystko, co dotychczas spotyka 
no pod względem komfortu okrętów 

Powyższy kret nie DOSiada 1 szej 
klasy- może pomieścić w swvcb ka 
jutach <U>()0 pasażerów- Komfort dru 
giel i trzeciej klasv może rywalizować 
z najwsnantalszem urządzeniem I-szei 
klasv na nnvch okrętach. 

Okręt >prócz zwykłych kajut posia 
da całe oddzielne mieszkania składają­

ce ste z pizedpokoiu salonu 1 

dalnego i sypialni z łazienka 
lach sypialnych sa prawdziwi 
nik dotychczas kanapk- P"kot 
meblowane sa / komfortem * n 

racia Kt 

,1 UR/.UJ"- ,,.a „ " * 

W . 
woczesnvch wymagań 
sa specjalne nokote dla dzieci 

pełne 'aha wek 
Trzy klncrnu o«rafv uro/maicąC 

da podróż najnowszym rcpertJ"J 
Najgodniejszym uwagi iest łednaS 
-.'ród zmowy pełen palm i troDia* 
flory Wszystkie ściany o?rod& 
szklarnie i przez nie widać bezbrł 
dal oceanu. 

W E S Z L I " * * * 1 

Tełetaa 
' s* p«f«<lnl« 

M«l*ratjrt 

Jestem pańskim synem 
20 lat udręki. 

Sprawa porwania małego I ind 
bergha pozostałe nadal tajemnicą. 

Czy lekarzowi przysługuje prawo 

u ś m i e r c a n i a n i e u l e c z a l n i e c h o r y c h 
Człowiek nie jest nieomylny. 

l u d z i ? 

Według doniesień faset, czeski Zwią­
zek Icfkeirzy wy^ąpii z żądaniem, aby to. 
srało prawnie dozwolone uśmiercanie 
nieuleczalnie chorego człowieka. Na te­
mat ten wypowiedział się jeden zt zna­
nych lekarzy w ten sposób: 

Problem czy człowiek cierpiący na 
nieuleczalną chorobę może być uśmier­
cony, to jest. czy lekarzowi może być 
dane prawo przedwczesnego ikr ocenia 
cierpień istoty ludzkiej, był Jut często 
przedmiotem dyskusji, zarówno w bilach 
fachowców Jak laików. Nigdy jednak 
nie osiągnięto w tej kwestJ| jednotnyśmo. 
ści, a ponieważ rozbieżność zdał i w 
przyszłości Jest rzeczą zupełnie pewna, 
więc pro'-* m ten śmiało laflcayc można 
0 toategorjl I 

kwest fi nierozwląziitnyeh. 
Z punktu widzenia lekarza, o ii* chce 

on uważać się za sumiennego, odpowiedź" 
na pytanie to może być tylko jedna, 
mianowicie 

kategoryczne; Nie! 
Na czerń bowiem polega zadania leka­
rza T Zadaniem jego Iest, w»zeBcl«nl 
władomemi aposobami 1 środkami medy­
cyny ratować pacjenta. Ratować tai 
znaczy: przedłużać tycia. Maksyma ta 
powinna być niewzruszenie zakotwiczo­
na w umysłowo4d każdego lekarza | mo. 
ie być przekroczona jedyni* w rzad­
kich wypadkach, a mianowicie wówczas, 
kiedy chodzi e uśmierzenie rtrassnych 
bcSeścl przedśmiertnych za pomocą łrod-
ków znieczulających, nawet na ryzyko, i * 
rfcatkiem ich zairoaowwnja, rycie, a wła­
ściwie Jui rylko oddychanie znajdujące, 
go się w agonji człowieka, zostanie o kil­
ka godzin skrócone. Jest to jednak zu­
pełnie coś innego, aniżeli świadome spo­
wodowania 

końca łyda chorego. 
Bowiem w pierwszym wypadku Jest za­
wsze Jeszcze nadzieja ratunku, gdy zai w 
drugim, wyrok śmiertelny musi być z 
natury rzeczy przewidywany. 

Teraz wyłania się pytani*, decydujące 
dis omawianego problemu, kiedy pacjent 
uchodzić może 

za beznadziejnie •traconego 
1 kemu przysługuje prawo wyrokowania, 
że niema Jui dlań ratunku? Oczywiście, 
wiedza medyczna jest Jui na tyle za-
awansowana, te rozwój procesu rozkła­
dowego potrafi i wiejką dokładnością 
śledzić i koniec tego procesu donć ściśle 
przewidzieć. 

Pomimo t<> Jednak zdarzały się Jut 
rdejednokrotnie wypadki, kiedy pro­
gnostyczne orzeczenie le.laarry okazato się 
mymem. Tego rodzaju niespodzianki 
zachodziły i zachodzą w praktyce każdego 
doświadczonego lekarza. Ozy wobec rego 
może być postawione nleomybie twierdze, 
nie, te śmierć chorego musi wkrótce na­
stąpić? Przyjąwszy nawet, ze stwierdze­
nie takie mogłoby być z absolutną pew­
nością dokonane, to znów nasuwa się 
pytanie. Jaki lekarz, wzgi, jakie forum, 
mogłoby uzurpować sobie prawo decyzji 
względem tycia lub śmierci człowieka? 
Gdyby ale nawet udało I tę trudność prze­
zwyciężyć, to pozostałoby otwarte pyta­
nie, esy choremu może być odebrane 

•fanowi en la o sobie. 
Mojem zdaniem — powiada cytowany 

— każdy człowiek ma wyłączne 
prawo decydowania o fwojem tyciu. 
Zwolennicy poglądu, te nieuleczalnie cho­
ry może być uśmiercony, odpowiadała 
na (Cs te chorego należy przekonać, iż 
tycie jego aie moi* być jui uratowane 

i skłonić go do dobrowolnego wyrzecze­
nia się dalszego życia W ;en aposób pra­
wo stanowienia o sobie nie by łoby na­
ruszone Tak to wygląda w reorji. Ato­
li w praktyce byłoby trudno znaleźć ko­
gokolwiek kroby zechciał podjąć się 

tej „delikatnej- misji. 
Z pewnością żaden lekarz nie zdecyduje 
się objaśnić chorego o beznadziejności 
jego stanu. Przeciwnie, sumienny lekarz 
starać się będzie, zataić poważny stan 
choroby przed swym pacjentem i do o-
staraiej chwili utrzymywać w nim 

nadzieję powrotu do zdrowia. 
A czynić to będzie nletylko powodowany 
ucuciem ludzkości ale i z powodów objek. 
tywnych, gdy żaden człowiek nie może 
sobie rościć prawa do nieomylno*ei. 

Dodajmy, te ze stanowiska rc|tgj! ka­
tolickiej, sprawa przedstawia się bardzo 
Jasno 1 nie dopuszcza żadnych kompromi­
sów: życie człowieka Jest w ręku 3oga I 
Jemu tylko przysługuje prawo wyroku 
żyda lub śmierci. 

Księżyc rozpadnie się na kilka części 
aa — pięć... milionów lat. 

Francja — Niemcy 20:4 

Amerykański uczony Hołd es starał 
się wlrworzyć obraz. Jaki będzie przed­
stawiała tietnte za pięć mlljonów lat, na 
podstawie dzisiejszego stanu nauki. 
Otóż «emla wówczas składać się bę­
dzie zupełni* z Innych kontynentów-

Ciepło Jej wewnętrzne zmniejszy 
się tnaoznie. wskutek czego mieszkań­
cy nasze] planety będą musieli uciekać 
się do 

do sztucznego ogrzewania. 
Młeszkańcy będą żyli przeciętnie oko­
ło 3.000 lat i będą bardzo kulturalni. Ca­
ły wysiłek ludzi skierowany będzie ku 
doskonaleniu wzajemnych stosunków. 
Bedą mieli wielkie zdolności artystycz­
ne, zwłaszcza pielęgnować bedą muzy­
kę. 

Cierpienia moralne i ból fizyczny 
staną się pojęciami nleznaneml. 

Usuwać Je bedą odpowiednie środ­
ki chemiczne. 

Najwlększem niebezpieczeństwem 
dla ziemi będzie zwiększenie sie siły 
przyciągania księżyca. Spowoduje to 
bowiem zwolnienie szybkości obrotu 
ziemi 1 wzmożenie sie przepływu mo­
rza. Wpływ hamujący księżyca, na 
obrót ziemi stale będzie wzrastał, tak, 
że za pięć milionów lat dzień trwać Już 
będzse tak długo 

lak obecnie miesiąc. 
Ludzie nie poprzestaną na pobvcle 

na ziemi, lecz czynić beda wysiłki w 
kierunku skolonizow; nia Innych ph-
net Po licznych d. n vch próbach 
dostaną się wreszcie tia Wenere. gd^ię 
przystosują się do nowych warunków 

Tymczasem księżyc będzie Jui od­
dalony od ziemi tylko o Jedną piątą o-
becnej odległości l będzie się wydawał 
mieszkańcom 25 razy większy od słoń­
ca. 

łloldes przypuszcza, t« w ostatnim 
okresie życia ludzi na ziemi, będzie się 
ono koncentrowało me na Jej powlerzch 
nł, ale w głębi W tym czasie księżyc 
rozpadnie się już na kilka części I two­
rzyć będzie dokoła ziemi olbrzymi pier­
ścień, złożony z lawy I pyłu kosmiczne­
go. 

£*«•<? aad«.l.«. b. . 

« •<ii»s»arcb radaki 
«WRGR«. 

£>WIAT już IEST Z N U Ż O N Y ciąułeltf. 
P E W I U C I U A I N I P I A S Y . że chloP1", 
i IEST ZDRÓW. L I N D B E R G H stai^ 
Z N Ó W OFIARĄ B A N D Y T Ó W , lecz 

a na tle matenalnem. . 
LAK W I A D O M O B O W I E M . baiidyC . Jaszcz, 
UDZIL I OD NIEGO so.OOO do ls ro^czora j TUCHOLK U a 

D O T R Z Y M A Ł ! obietnicy o d e ^ ^ ^ J O L . BYFC 
zaczcli się 

22 

P o l i c j a 
kw i tnia-

dziecka. . , ĵ °hoLni 
Nawiasuiąc do sprawy l*in0

gi 

ba, dzienniki amerykańsk ie j .^ 
uaią wypadek, który miał mi«%»«^On I r » ł - r 3 , r M « * 
lat temu. a który przypomina* « a r d y n a J 
mat Lindberghów i nasuwa s1" 1 

refleksie. , ^ 
W 1 8 7 2 roku' pewnemu n?% 

rowi z K al i fomj i skradziono l« ^ 
go syna. Chłopiec zginął w 1 1 
na jarmarku i Ross (takie D ° , i 
było nazwisko miljonera) 
odtąd 

OFIARĄ B A N D Y S Z A N T A L Y S T ^ i 
Od czasu do czasu przychód'.Ą 
niego jakieś podejrzane moVw I 
żądając pieniędzy. . -..Ą 

— Wierny^ jadzie znaiduie' |J 
pański, lecz na to, bv nawiaj 3 1 ] 
takt z bandytami trzeba <*° 
dużo dolarów... . 

Ross płacił. Mijałv tvsrod»»4 
siące, lata... Ojciec nie P?eSfJ« ^ v h . , 
szukać dziecka Szantażyści ym p i f f l » k l , D wlodeń: 
puszczali go. Nieszczęśliwy ' ata i , , , , ,^ a n r 

tał się każdego źdźbła P0**.-
nadziei, że te fantastyczne 
mające na celu wyłudzanie 
dzy, są prawdą. 

Dwadzieścia lat minęło » 
wciąż S I Ę łudził. 

Kiedyś przyszedł do niego 
człowiek i rzekł: 

— Jestem pańskim ..'̂ 1 
Wkrótce drugi 1 trzeci. N»«\, 
natychmiast wypędzał, 
jąć odrazu niecnych 
tażyatów, z niektóryrn^ p, 
mi laty porał się. bads^, 
szukał opiekunów, doszuKi* 
podobieństwa. Kilkunastu V 
ludzi żyło na utrzymaniu <"( 

" le»d atakowi apc 
I zmarł. 

m a r s z . 

°skvva 
* P O B Y T U 

• 22 k 
•M =.Kwletnla. Z Moskw 

sowiecka kor 
htć4vczliwv 
•udskiego w 

w 

mazi zyto na UTRZVUI««"r ̂ t 

który zaniedbał w s z v s t k , e 

resy i poświecił się 
całkowicie posz 

urn* 

fi 

P'«rw«e|po 
5 < t Konferen 

T l"lą| 

Svna nigdy nie odnalazł 
dowiedział się prawdy,, 
wariatem i doszczęt-n i e 

nym. 

sle

2J kwietnia. Pi 
J wc»ora, popolud 

Podsłuchane. 

Francja zwyciężyła Niemcy w międzyn arodowym 
20:4. 

RÓŻNICE. 
— De mass lat, maty? 
— W domu 10, w szkole 8, s w po­

ciągu 0— 

NIEPRZYJEMNA MYSI. 
tona: — Masz taką arraszną minę, te 

chyba myślisz o czerni bardzo aieprzy-
jemneml 

Mąż: — Ty, najdroższa, JesteS moją 
NURBY w ssosunki! ^ jedyna mysla^. 

] H i 2 ? e W 

Przeszkolenie przed włazowe komendantek Łe^^rf/ttl o r ^ e t n * *« Przez całv 
oddziałów samary ta ń s k o - pożarniczych woj. V J a r * t t t M , t 

przez PrezA 
czasie dl 
PrystOT 

l ^ar, ' , ' Z , ę w biurach 
J£«> ( T U L Y F T W A Uniwer: 
"lin ' b im. - W d o m u r n 

H%,Ca * rl7- , i e Pewne-
^ ^e7;^.eInicy Czarna 
C«. Zl°no d-wle odezw 

^ zarząd ce 

^ f e ń ° ^ a , 
^ k i ^ n o w e ś n i e p 

u za źródłem 

W Warszawie odbyła ti« laroczystoić inkonczmla kursn dl» " ^ 
Pożarniczych. Uczestnl^p ?. 

Województwa L. ̂  fit 
szkolone w obronie ptzedwifazowej w zakresie podlnstruktors ^ ^ 
gruoa 15 absolwentek z płk. K. Moniuszko (x) który wtcCt^ 

Żeńskich Oddziałów Samarytańsko 
stały staraniem Warszawskiego Komitetu 

z płk. K. 
Ctwa podlnstruktorek Obrony Przeciwgazowej. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiediiw 

Kcdiikujf naczelny: Fraucktfek Probgt, Odbito na własnej maszynie rotacyjnel 
1 fLi-odzJ. przy ulicy Karola Nr. 2, 

| a wydawnictwo odpowiada: Wlsdy*ł»* * ^ 
Zt\ redakcję odpowiada. Romas W olbrzyi 


